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Autobus z  ludźm i w
S t r a s z n a  I f i a t a s d r o f a  ( c o l e S o w a  w e  W ł o s z e c h

R z y m ,  30. 11. Teł. w ł.
. ,  W pobliżu turyńskiego dw orca in d ­
y js k ie g o  P o rta  Susa w ydarzy ła  się tra- 
Ĵ Czna katastrofa kolejowa. Kurier Tu- 
j?** — Medjolan zderzył się z  autobusem 
.Rejowym linii Turyn — Aosta. Auto- 

kolejowy został doszczętnie zdruzgo" 
hiy | w skutek wybuchu zbiornika benzy­
n y  ego stanął w  płomieniach. W śród po* 
^'ożnych^ w ybuchła nieopisana panika, 

zatarasow anych wyjściach rozgry- 
a}y się drastyczne sceny. Kilku podróż­

8. premier Azana
kom sją śledczą

B a r c e l o n a ,  30. 11. (PAT.) 
k  cks-prem jer Azana złożył przed przy­
z b  z M adrytu komisją sądów  poselskich 
wdania, k tóre trw a ły  bhsko 2 godziny, 
t/h iera jąc  się  jakiegokolwiek udziału w 
tf^olucji październikowej. Zeznał on, że 
tli Vbył do Barcelony, celem wstrzyma­
ni Wybuchu rewcltccj. Azana, przekona­
li,. o s\yęj. n iew inności,, rezygnuje , zć 
i 02elkich przyw ilejów , należnych mu, ja- 

^ęputowanemu.
M adrytu donoszą, że K ortezy po­

ż y w i ł y  w ydać w ładzom  sądow ym  b.
‘ lstra  Ludw ika Bello.

nych zostało stratow anych, reszta u siło* 
w ała ra tow ać się ucieczką przez okna. 
Kurjer w skutek zderzenia nie odniósł u* 
szkodzeń. Dzięki natychm iast wdrożonej

akcji ratunkow ej udało się w iększość ran- poparzenia, nw aiany Jest za beznadziejny, 
nych i poparzonych w ydobyć z autobu- W ypadek został spow odow any złem na- 
su. Około 80 pasażerów  zostało rannych, staw ieniem  zw rotnicy, w yw ołanem  K* 
Stan kilkunastu, którzy odnieśli ciężkie? szkodzeniem w  m echanizmie zw rotnicy.

•  •

Mlę&fcu m m ii  H o l f i u i f s l r i e j  w &rem fJkmo
L o n d y n ,  ,30.. 11. Teł. wł. manca. Według doniesień ,ze źródeł nieurzę-
Z Santiago de Cbili- donoszą: - Boliwijskie dowych prezydent Salamanca został przewie- 

kola urzędowe potwierdzają oficjalnie wiado- zlony do Santa Cruz (Boliwia), gdzie stanie 
mość o ustąpieniu prezydenta republiki Sala- przed sądem doraźnym, W sMa-d ■ nowoatwo-

U R U C H O M I E N I E  G M M M
w  B o c i a n i  ft W i e S I c * c ©

K r a k ó w ,  30. 11. Tel. w ł.
W  czw artek  pow róciła z  W arszaw y 

delegacja górników z salin w Bochni I w  
Wieliczce, która prow adziła pertraktacje 
o  uruchomienie spowroiem salin, oraz w 
spraw ie obniżki plac górn ików  z przed­
stawicielami Państw ow ego Monopolu 
Solnego i m inisterstw a skarbu w W ar­
szaw ie. , . . .

Na dw orcu kolejowym  - w  W ieliczce

oczekiwali delegatów  licznie zebrani g ó r  
nicy. P o  południu odbyło się wielkie ze­
branie górników, ną któręm  delegaci 
przedstawili rezu lta ty  konferencją, odby­
ty ch  w W arszaw ie.

W  -wyniku obrad postanowiono w  
dniu 30 br. podjąć pracę na Ostatnio uzgo­
dnionych warunkach z uwzględnieniem  
szeregu dalszych ulg, przyznanych gór­
nikom podczas ostatnich pcrtraktacyj, a

t6Wskie w ese le  w  Londynie. Ilustracja przedstawia karocę, w iozącą pannę młodą, księżniczkę M arynę, w  czasie opuszczania przez nią
pałacu Buckingham.

rzonego gabinetu boliwijskiego wchodzi rów* 
nież b. prezydent republiki Saavedra, który 
swego czasu by! wydalony z kraju i przeby­
wa obecnie w Santiago de Ghili. Według wia­
domości nieurzędowych z La Paz armja boli­
wijska poniosła straszną klęską w  Gran Cha­
co.

to  jtra c ę  p rzez cz te ry  soboty  do kw ietnia 
1935 r. oraz zaliczki na p łacę za czas  
unieruchomienia kopalni, które potrącane 
będą z przepracowanych sobót,

_ Podpisyw anie dękiarącyj p rzez  górni* 
kówj k tóre ostatnio było w ysuw ane prze® 
Zarząd salin zostało cofnięte.

O pow yższej uchw ale zawiadom iono
rów nocześnie zarząd salin, który w  dniu
30 bm. o godz. 6 rano uruchomił kopal­
nię. W  ten sposób zlikw idow any został 
zatarg, k tó ry  w  skutkach sw ych spowo­
dow ał wielkie straty.

Umorzenie sorawy
g e n - J a ź w i r t s k i e i i

W a r s z a w  a, 30. 11. Teł. wł.
Gen. Jaiwiński w  swoim czasie po wypad­

kach majowych był oddany pod sąd pod za­
rzutem nadużyć w wojskowym instytucie kar’ 
togiraficznym. Obecnie proces jego został umo­
rzony całkowicie, a choremu generałowi przy­
znano emeryturę. Razem  z gen. Jaźwinsklm  
aresztow ani i przez d łu ższy  czas w ięzien i był? 
generałow ie: R ozw adow sk i, M alczew ski I Za­
górski. Proces przeciw gen. Malczewskiemu 
został umorzony już w r. t927, a przeciw gen. 
Rozwadowskiemu nie został prowadzony z  
powodu śnrerci generała. Wiadomo, że r,ie 
doszedł do skutku także proces przeciw gen. 
Zagórskiemu,

zm ie n n ic y  W aM eiarasa
przed sodem

K r ó l e w i e c ,  30. 11. (PAT.)!
P rasa  litew ska donosi o  skazaniu na 

ciężkie k a ry  więzienia zwolenników W a k  
dem arasa: dziennikarz Szylejka otrzymał 
15 łat więzienia, sześciu innych oskarżo­
nych, w tem ieden funkcjonariusz w ięzie­
nia kowieńskiego — kary od 4 do 15 lat 
więziienia. O skarżonych aresz tow ano  w  
czasie, gdy ułatw iali ucieczkę dwum prze­
byw ającym  w więzieniu zam achowcom , 
k tó rzy  przed 5 la ty  dokonali napadu na 
obcego m inistra spraw  w ew nętrznych.

s odnowie przedpłatę na ^radzień



W  f f t y o C H & G u n d p e * *  n n e  w a C & a  n a  d o f k e

X iś .' p rzyznaje*  śe sm ta rc ia  w o d d z ia le  m lo d z ie ń y
Sw ego czasu donosiliśmy o  uchwale 

kilku niemieckich organizacyj m łodzieży, 
zwracającej się w stanowczy sposób prze* 
ciw istnieniu oddziału VI „Yołksbunchi", 
którego zadaniem była opieka nad mło­
dzieżą niemiecką. W  wspomnianej rezo­
lucji niemieckie organizacje m łodzieży do­
magały sie natychmiastowego rozwiąza­
nia tego oodziahi, zarzucając kierownic­
twu jego, że w  ciągu całego czasu jego 
istnienia nie zdziała! nic dobrego dla mło-
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’/\ REPERTUAR TEATRU POLSKIEOO W KATO­
WICACH.

SOBOTA: g. 55.30 „Cudowny pJerfdeń" (premiera)i 
g 20 „Domek z  k a rt" .

£  TEATR REWJOWY
Od 28 b. m. prem iera  

Preedst. o  g. 19,15 i 21,13.

„RARYTAS".
rew ii; „ D a t a pMSr**.

dzieży I przetrwonll bezcelowo około 
300.000 złotych.

Miejscowa prasa Volksbundowa fakt ti- 
chwalenia tej rezolucji początkowo prze­
milczała, a dopiero po upływie 2 tygodni 
odezwała się w  dniu 30 ub. mieś. „Katt. 
Ztg.“. która przyznaję w zupełności, że w 
łonie Vo!ksbundiu od pewnego czasu ist­
nieją poważne tarcia w związku z działal­
nością oddziału dla młodzieży i, że w y­
bitną rolę po stronie opozycji tej organi­
zacji Volksbundowej odgrywa kierownik 
tegoż .oddziału p. Bojdol, którego spowodu 
niezdrowych jego ambicyj osobistych po­
stanowiono odsunąć od pracy nad wycho­
waniem młodzieży „VoIksbundu',v a za­
razem polecono mu, by na przyszłość zaj­
m ował się wyłącznie kulturaćnemi zagad­
nieniami wśród starszego pokolenia nie­

mieckiego. Katowicerka nie może zaprze­
czyć istnienia podanej przez nas w całości 
rezolucji, twierdzi jednak, że podobno 
większa część podpisanych pod nią orga- 
nizacyj młodzieży niemieckiej wogóle jut 
nie istnieje, ą część podpisów m. in. Stow . 
Pom ocy Pań niemieckich uskuteczniona 
została bez zgody zarządu. Fakt pozosta­
je jednak faktem, że w  „Volksbundzie“ 
wrze w ostatnim czasie, jak w  ulu, i że 
jednak wielka część obywatel; narodowo­
ści niemieckiej nie jest zadowolona z dzia­
łalności „Volksbundu“, tak, jak nie jest 
również zadowolona z pracy „Volksbun- 
du“ wielka część młodz!eży niemieckiej, 
która przez swych m ężów zaufania w  
„Vo!ksbtmdzie“ przeprowadza rewolucję 
pałacową.

Rehabilitacja majstra
Onegdaj zakończona została rozprawa 

ciwko robotnikom Modrzejewskich Zak‘a° J  
małż. Rusieckim, Augustowi Hajnemu, Pą'v . $ 
K ózce, Władysławowi Stankowi i ^  
Krawczyk. Sprawa ta od dłuższego już ® 5, 
toczyła się na forum sądu grodzkiego w yt 
uowcu, o  czem  już w swoim czasie Pisa luia- 

Oskarżeni zarzucali majstrowi tychże 
dów, Eleazarowi Choince, jakoby ten pod g 
bą redukcji wymuszał od nich łapówki. v  

Po zamknięciu przewodu sądowego og<°' y 
ny został wyrok, na mocy którego wszy  ̂
oskarżeni skazani zostali za zniesławienie 
tygodnie aresztu i ponoszenie kosztów Pr ^  
dzenia sprawy. Wykonanie kary aresztu z je 
!o im zaw ieszone na przeciąg 2 lat. Oby 
strony zapowiedziały apelację, . j f r

Wyrokiem tym p. Choinka zosta: zren 
litowany. (xy)

Wielka akcja miłosierdzia
saca

A  REPERTUAR TEATRU DOMU LUDOWEOO W
CHORZOWIE.

NIEDZIELA, i  XH. «. 19.39 „G ńralcy11. s ttu k a  w  8
akiach w wykonaniu Kółka Splew. „P o i*  Wschodni*1',

REPERTUAR KINOTEATRÓW!
KATOWICE. Capltol! „365 Zoo króla Ptm ttńa", od

soboty , Otchłań ż y d a " .  Caslno: ..Radosna eodzina".
Colosseum: „W  obronie p raw a" . P a łace: „Kocha, lubł. 
s ra jn je " .  R lalto: „F rasqu ita". Union: „ N ib e lm d " . Dę­
bina: „Cesarskie Iow y" i  „P rerie  w plomlcnlwaj".

CHORZÓW. Apollo: „ I c ó i daloj, saary  cilow lekn?* ' 
oraz  .Tn rządzi hum or". Colosseum: „U rw is 2  W iednia" 
i- „M orderstw o w Trinldad”.

SIEMIANOWICE. Apollo: „Buntow nik". Kameralne! 
„K leopatra".

RYBNIK. Apollo: „M arkiza Y orlsaka" S „Necny cato- 
w iek“ . P a łac : „Pożegnanie z  bronią” . Helios; „Toreadc* 
i kobiety" i „Tajem nica zamku L ebaaon", ,

W kinie „H elios" prenum eratorzy nasz»?o plsmą, z* 
okazauięm ’ ontaoouel karty, abtaij>e*4p,w«l. .korzystała s  
50 proc. zniżki. Pozatem  przy dziesiątym" pobyeta w kl­
nie. każdy prenum erator aaszego glsmk otrzym uje - fetlaS 
gratisow y.

WODZISŁAW. Słońce: „T ysiąc  } drns®. ffloc”  ®r*9
„Kopciuszek zw ycięża11. D yrekcja kina udziela 30 pro­
centowej zniżki prenumeratorom naszego pism a eastlese- 
kalym poza W odzisławiem.

KOPALNIA EMA. Helios: „Niebieski p tak i".
SZARLEJ. Apollo: „F ront zachodni WIS r .“ .
NOWA WIEŚ. Europai „Księżniczka Im baw S u" S 

„Niebezpieczna gra” .
Prenum eratorzy „Siedmiu O n m r ”  otrzym ują 80 proc, 

Zniżki w dniach powszednich.
TARNOWSKIE GORY. Nowości; „P o rt San D icgo".
PAW ŁÓW . Kino „Apollo11: „Żebrak ze SU -ibuln1'.
Prenum eratorzy „Po lon ii" S „Siedmiu G roszy" t  

B ielszowic otrzym ują 50 proc. :ml i  ki. W  poaledzialek 
dla bezrobotnych wstęp 25 gr.

RADZIONKÓW. Apollo: „P recs  8 kryzysem ”  {
Prenum eratorzy „Siedm iu G roszy" otrzymują, 25 pros 

zniżki.
RADJO.

NIEDZIELA. 2 GRUDNIA 1934 R.
Katowice. 9.00 „Kiedy ranne w stają zo rze". 9.03 

P ły ty . 9.07 Gimnastyka. 9.22 P ły ty . 9.40 P ły ty . 9.43 
Chwilka pań domu. 10.00 Nabożeństwo z* Lwowa. 11,37 
Sygnał czasu. 12 03 Wiadomości meteor ołajtlczae. 12.15 
Poranek muzyczny z  Filharmonii , w arszaw skiej. 14.08 
Pieśni górnicze w wyk. chóru męskiego im. Moniuszki, 
pod dyr. Wojcieoha Bywalca. 14.30 P ły ty . . (3.00 Po­
gadanka rolnicza. 15.25 Skrzynka pocztowa. 13.33 Utwory 
n a  wlolonozele. 16.20 Pieśni. 16.45 Opowiadań'* dla 
dzieci. 17.00 M uzyka do tańca. 17.50 O książce zakaza­
nej. 18.00 Recital fortepianowy. 18.30 P ły ty . 18 43 Starzy 
ś młodzi po roku 1863. 20.00 Muzyka lekka I popularna. 
2100 Na wesołej lwowskiej fali. 22.30 P ły ty . 23.05— 
23.30 M uzyka taneczna.

— BEZROBOCIE NA ŚLĄSKU. Według 
danych statystycznych Zarządu Obwodowego 
Funduszu Bezrobocia w Katowicach na tere­
nie Województwa śląskiego w okresie dwuty­
godniowym, od dnia 5. 11. br. do dnia 17. II. 
br. korzystało z zasiłków- ustawowych 5.396 
bezrobotnych robotników. Suma wypłaconych 
tym bezrobotnym zasiłków wyniosła złotych 
126.615,56. W porównaniu z  okresem poprzed­
nim, liczba bezrobotnych, pobierających zasił­
ki zmniejszyła się o 2.027 osób.

— JUBILACI. Długoletni nasi czytełntey pp. 
Ema i Emil Langerowie obchodzili dnia 22 listo­
pada br. 30-!etni jubileusz pożycia małżeńskie­
go. Równocześnie 1 grudnia br. obchodzili p. 
Langer jako zasłużony obywatel Załęża i dzia­
łacz narodowy 40-letni jubileusz pracy zawo­
dowej w oddziale elektryczno-maszynowym 
kop. Kleofas. Do ogólnych życzeń przyłącza 
się i nasza redakcja.

— DYŻUR LEKARSKI W  KATOWICACH 
pełnią z ramienia Kasy Chorych w niedzielę, 
2 bm. dr. Steinitz, pl. Wolności 11 i dr. Barań­
ski, Wojewódzka 28.

— WYPADEK NA KOPALNI. W dniu 29 
ub. m. w godzinat-ń popołudniowych zdarzył 
się na kopalni „Giesu-he'1 w Nikiszowcu ciężki 
wypadek, któremu uleg! górnik Józęl Słedła- 
czek z Ńikiszowca, Wskutek oberwania się

W  pierwszą niedzielę adwentu, dnia 
2. gródnia br. rozpocznie się w śląskiej 
diecezji zapowiedziany tradycyjny „Ty­
dzień Miłosierdzia", zorganizowany przez 
Związek „Caritas' Diecezji Katowickiej 
pod protektoratem J. K. Ks. Biskupa 
Adamskiego w zak-usis życia kościelne­
go. Celem tego tygodnia jest nietylko

W

zebranie środków materialnych dla sku­
tecznej pomocy biednym, lecz także pro­
paganda akcji charytatywnej.

Niechaj więc przez ca tą diecezję 
przejdzie fala miłości, niech każdy złoży  
na bezrobotnych taką ofiarę, na jaką bę­
dzie go stać.

W  dniu 30 bm. odbyły się w Katowi­
cach w lokalu Unji Polskiego Przemysłu 
Górniczo - Hutniczego wybory radców do 
Izb Przem ysłowo - Handlowych trzech 
Zagłębi W ęglowych, delegowanych przez 
zrzeszenia gospodarcze. W yborów doko­
nano na trzech odrębnych posiedzeniach, 
którym przewodniczyli komisarze wybor­
czy  odnośnych Izb. Na posadzeniu, któ­
remu. .przewodniczył naczelnik. W ydziału ,..r___ , , , , _
Urzędku W ojewództwa _ Śląskiego inż. Ru- borczego p. Hempia, delegowanego ,z U- 
dówskf, dokonano w yborów 6 radców, a •—«»ł..a
mianowicie wybrani zostali,, jako radcy 
do Izby Przem ysłowo - Handlowej w Ka­
towicach pp. in. A. Ciszewski, inż. Tad. 
Stadidkicwicz, Inż. Sznapka, inż. St. Mo-

tfricSc
Jak pom ysłowym i są niejednokrotnie 

żebracy, św iadczy fakt, o którym pisaliś­
my przed kilku dniami. Żebraczka spo­
rządziła sobie kukłę i, odwiedzając mie­
szkania, prosiła o „miłosierdzie nad swern 
dzieckiem".

O niemniej pomysłowem oszustwie, 
popełnionem przez żebraka, zwanego  
„Czarnym", donoszą nam z Będzina.

Żebrak ten, znalazłszy się w blokach

Szukajcie Froncka
W  sobotę bearofcertny Froncek będzte na zabawie, 

która nrzadza Polski Zw. Prac. Przem. Biur. I Han­
dlowych w Hajdukach. Na sali bezr. Froncek porob­
ienia dziesięć wizytówek, za odszukanie których, 
■płaci po Jedne} złotówce za każda.

W  niedzielę bezr. Froncka trzeba szukać w sze­
ściu miejscowościach. Będzie na prze Ist. teatralnem 
w Janowie, które urządzą Klub Cyklistów . Rekord” 
W Rudzie na przedst. teatralnem  w hotelu . P iast"  
które uoządza Zw. Każ. Mężów. W Siemianowicach 
na przedst. teatralnem  D ru’yny Ratownicze) P. C. K. 
W kolonii Rymer na przedst. teatralnem Tow. Śpie­
wu „L ira" . W ŁaęlewnikacH na praedst. teatralnem 
na sali pana Kokota.

W wyżej wymienionych miejscowościach Froncek 
poffozlepla na sali po dziesięć w izytówek, za odszu­
kanie których, płaci po złotówce za Każda.

Następnie będzie leszcze w uled?ięlę na przedst 
teatralnem  w W etaow ęu na sali Domu Katolickiej*. 
Kdaie nwaina tro zdem askować dwa razy sto ukrytej

wizytówce cod klapą m arynarki. Za każde zdema­
skowanie płaci po pięć zl.

4. 12. bezr. Froncek ftoSc! w Nowel W si ua przed­
stawieniu teatralnem  Zw. Obrony Kresów Zach. na 
sali pana Bialdyzi. w Chropaczowie na sal: papa
Nawrota zdzie odgryw a przedst. teatralne Tow. 
Gitim Sokół.

W Onzeazt! na akademłl Zw. Miodz. Prac. ..Jed­
ność" ńa sali pana Paiuka. We wszystkich trzech 
miejscowościach porozlepia na sali po dziesięć wizy­
tówek. za odszukanie k ó-ych p'aci to złotówce 

Następnie 4. .12. będzie w Rudz'e na wieczornicy, 
którą urządzą T o w .. śpiew . „D zw on" na sali Domu 
Narodowego. M o'na eo zdemaskować dwa ;a iy  po 
ukrytej pod klapa m arynarki w izytówce. Za każde 
zdemaskowanie płaci po pięć zł.

Do Jaworzna przyjeżdża także w dnia 4. t?„  
sdzie będzie m o’na eo zdemaskować dwa azy po 
wizytówce ukrytej pod klapą płaszęzn. i będzie roz­
lepiał wizytówki na różnych przedm iotach. Z» każ­
de zdemaskowanie plael po pięć złotych.

Zapom ogi dla b e zro P o ta f^
w Katowicach

Kom. Urząd Pośr. Pracy na m. K atow ice  
nosi, że wydawanie naturalji za miesiąc 
dzień br. nastąpi w nast. terminach. ( .• ||,

Wybory ra lc iw  do Izb Handlowych
w e  w s z « s i l c 8 c l B  3  Z a W g > « $ l w i a c t a

rawski, St. Krasnodębskl j dr. J. ZagórOw- 
śkL

Skole; odbyły się w ybory radców do 
Izby w Sosnowcu w obecności naczelni­
ka W ydz. Urzędu Wojów. Kieleckiego 
Zagrodzkiego. Wybrani zostah jako rad­
cy  pp. Sągajfło, łnż. Rafnlewski, Inż. Star- 
kłewłez, inż. Łukowski, łnż. W engrys, inż. 
Wojewódzki, Holenderski ! inż. Grychow- 
skł. Pod przewodnictwem komisarza w y -

rzędu W ojew. Krakowskiego dokonano 
wyborów 2-ch radców do Izby Krakow­
skiej, mianowicie: pp. Brzezowskiego 1 
Szczotkowsklego.

,,€ i« ir iie !o u
mieszkaniowych, oderwał bffeg w izyto­
w y  Jednego z w yższych urzędników ma­
gistratu i zaopatrzony w ten dowód, zgło­
sił się następnie u jednego z przemy­
słow ców . gdzie, pokazując bilet wizyto­
w y. prosił o  zapomogę.

Dopiero po wyjściu żebraka przemy­
słowiec przekonał się, że padł ofiarą o* 
szustwa.

zwałów węgla, Siedlaczek doznał załam ania 
podstaw y czaszki o raz  ogólnych obrażeń cie­
lesnych- W  stanie bardzo ciężkim przewiezio­
no Siedlaczka do lecznicy Brackiej w Mysło­
wicach.

— ŚMIERĆ REEMIGRANTA POD KOŁA­
MI POCIĄGU. Dn. 30 ub. m. o godz. 4,35 prze­
jechany został w Siemianowicach przez pociąg 
48-letni reemigrant z Francji Wojciech Btirzyn, 
zam. obecnie w Michalkowicach, który ponióst 
śmierć na miejscu, (mk)

— NAPAD RABUNKOWY? Rolnłk Franci­
szek Karkoszka, zam. w Lędzinach doniósł po­
licji, że dnia 28 ub. m. rano o godz. 6,30 na 
szosie w Kosztowach, zaczepiło go dwuch nie­
znanych osobników', z których jeden, uzbrojo­
ny w rewolwer, groził mu zastrzeleniem, a 
drugi w między czasie przeszuka! kieszenie i

_ grudnia bezrobotni A—G dzielnica I J  
4 grudnia A—G dzieln. III i IV, 6 g r u d n ia  n. ^  
dzieln. 1 i II, 7 grudnia H—L dzieln. I I ' ||l 
10 grudnia bezrobotni umysłowi dzieln. I, 1 Ljj 
i I\L 11 grudnia M—R dzieln. 1 i II, 13 StV M  
M—R dzieln. III i IV, 14 grudnia S - /
I i U, 17 grudnia S—Z dzteln. liii IV, l 8 p 
dnia wydawanie dodatkowe. . m C

Wyplata zapomóg komitetowych za nw 
grudzień br, nastąpi: Dnia 27 grudnia D
botni na lit. A—G od godz. 8—10, n —1' |jt. 
godz. 10—12, 28 grudnia bezrobotni n0 ^
M—R Od godż. 8—10, S—Z od godz. 
Wypłaty odbędą się dla dzielnicy I i M y  J (r 
szu dzieln. II, zaś dla dzielnicy 111 i IV w 
tuszu dzieln. III. . . 1t0’

Dnia 29 grudnia nastąpi wypfata dia w  tt 
botnych umysłowych od godz. 9— 10 w r3I sjtH) 
dzieln. II. Bezrobotnym , pobierającym  ,1% /r 
kom itetowe, zw raca się uw agę na  to , .J  
p iata  zasiłków za  miesiąc grudzień br. ńa%;j 
tylko d la  tych bezrobotnych, którzy odpi* g, 
sw e zasiłki do miesiąca grudnia br. wU?c ‘■ ^  
Reklamacje przyjmowane będą od 
dnia. Wydawanie kart obiadowych dla ^  ^  
lerów, pobierających zasiłki komitetowe, 
stąpi w dniach 29—31 grudnia br

.1

l i r o n f f t a  Z a & f ę b i
R edakcja i adm in istracja: 

w iec, 3 *go M aja 5.

TEATR MIEJSKI W SOSNOWCU.

S o s * *

20 m. 13 — prom lerł -  a r c y i r !* ^ /D*!ó o zods 
Szekspira, (antastyem ego widowiska 
p t  „Sen nocy letni*}1"

Niedziela, o so-dz. 
szkolnej 9 . t. „S®s twcy letniej". C eny miejsc oaJ f

3-oh

w 8-miu

EOdz. II  m. 30 poranek dla

skradł 4.450 z?., przeznaczonych na  zakup 
sztucznych naw ozów  dla kófka rolniezego. Po 
dokonanej kradzieży sprawcy zbiegli nierozpo­
znani w niewiadomym kierunku.

— POD KOŁAMI TRAMWAJU. W pobliżu 
hali targowej w Chorzowie dostał się w czwar­
tek pod kola tramwaju mieszkaniec Chorzowa, 
lan Walla. Biedak został poważnie ranny w 
głowę. Odstawiono go do szpitala.

— PODEJRZANY CYGAN. W lesie Ryb- 
n;ckiego Gwarectwa Węglowego w Wodzisła­
wiu napotka! onegdaj inż. Trawiński podejrza­
nego osobnika, wyglądającego na cygana. 
Osobnik ów. zauważywszy, że jest śledzony, 
zbiegi w kierunku Polomji, pozostawiając na 
rrieiscu worek, w którym znajdowała się pie­
rzyna i poduszka, pochodzące najprawdopo­
dobniej z kradzieży, (r)

6  gods. 15 m, 30 — świetna komedie w 
„O ojęłńe seros"  J. G alsw orthy1* ^ .

o  soda. 30 m. 15 ,Son nocy le tn ie j" W. S*' 
KINOTEATRY W ZAGŁĘBIU.

SOSNOWIEC. Z i«l*bl*: „B olero". Palae* ' 
w ledeńskieio  wata" Mmnm: „Kocha... liiN .. M*° 
Caslno: „Przybłęda”  , /

BĘDZIN. Nowości: „Pledń kozaka",
„C sib i"  Aoatlo: „Vlv« V ni4". (

DĄBROWA. BMAti „Pojedynek ze Śmiercią' • 
„Byłem  s a r l t f l tm " .

CZELADŹ. C zary : „M askarada m tloSd" 1 
i  dama11.

-  K T O  BĘDZIE BURMISTRZEM C # V  
DZI? Jak już donosiliśm y, od kilku t ) | rSd. 
wśród radnych B. B . w Czeladzi trwają ,a5'* 
celem  ustalenia kandydatów do zarządu u 0K 
oraz obsadzenia kom isyj. Jeżeli chodzi o ^  
przyszłego burmistrza, to zdania są  pu1 
Radni B. B. tworzą dw a obozy. Wy®
są kandydatury pp. Brudm ckiego 1 baa" o0s;3 
go , jednak żaden z tych kandydatów me v n 
da w iększości. W obec takiego stanu rze t a  
ostatniem  zebraniu postanow iono, celem f0zp' 
dzenia stanow iska przyszłego burmistrza, fie 
sać konkurs. Gdy jednak zgłosi się f  
kandydatów, tak, jak to miało miejsce 
Kaliszu, to znow u będzie now y kłopot.

Jttroirlfto Olftuifta /
-  F A ŁSZY W I POLICJANCI.

szej nocy do w łaściciela sklepu w D a j^ . 0 u 
pow . M iechow skiego, Jana Kaszy, Pcl>~jCzy 
ku nieznanych osobników i przedstawi u“( 
za policjantów, żądało o tw aicia  sklep)__,,v/sJ«() 
Kasza żądaniu temu odm ów ił, 1 /
podstęp, osobnicy ci silą w yw ażyli drz ty 
steroryzowam u kupca zabrali towaru  
na około 100 z ł ,  poczem  zbiegli.

-  W IELKA O B Ł A W A  NA W ś C l E ^ f e  
PSA . W  ub, czwartek zjawił się  we /c *  , 
czow ice, pow . O lkuskiego, duży p1®^ 5ię P*e 
który Okażtł » ę  w ściekłym . P o ja w ie n ie  
w yw oła ło  w t  w$i poruszenie, tembaru-
pogrzyzł
śmierć.

on 5  psów , z których w 
Ludność w iejska, uzbrojona 

widły i kije, zorganizowała o b la w ę -^ ^  , P‘
z kilku stron wilczur zdołał ujść » 
nął w  pobliskim les:e. n\ t

-  OSZUST, PODAJĄCY SIĘ 
NIKA FABRYKI. W t ychdn ach o f i a r ą ^  
podającego się  za kierownika tabryki , a y  .j 
ci Szajn w Sławkowie, padł kupiec zP: . ^  n $  
kuszu, Paserman. Zam ówił on 8 wOf 
z dostawą do fabryki, kiedy jednak o /  
Pasermana dojechała niedaleko i
przeładował na inną furmankę < t°'v'’ ■ n<ii_
do Sławkowa, gdzie 
wi Pomerancowi.

• t0"dal ,r,i
W ten sam s p ó s ó ^ ^ ^ t^\prZ

oszu k ać innych k u p ców  w  O lkuszu , ( jj' 
przed  fabryką n ie udał s ię . O szu st J 
k iw a n y  przez  p o licję .
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Majster i rofeflftim n»a 4 tonowym riBtartm
f t e a s z n y  i r y p o d e f i  n> sosnowieckiej hucie

Awantura na zabawie
W  ub. niedzielę odbywała się zabawa sa- 

?a?vjnęgo Tow. Polek w restauracji Sąsały w 
' vielkioh Łagiewnikach, pow. Lubliniec. —• Na 
Nbawie tej byli obecni niej. Francuzek i Jó- 

Śprycha z Pawonkowa, którzy podpiwszy 
^b ie , pobili dotkliwie restauratora Sąsatę, je- 

żonę Marję i syna Wincentego, a następnie 
©zbilj 4 okna w sali tanecznej, rozbili 3 !am- 

oraz połamali większą ilość krzeseł. Szko. 
Ba wynosi około 300 zł. W  czasie bójki, syn 
Gaściciela Wincenty, użył w  obronię ko- 
,'.ecznej broni (floweru) i ranił w lewe udo 
J°zefa Sppyohę. (Pg)

m

^aiynarońowt klciiaiHowcF 
w Soshowcr

W czoraj na dworcu w  Sosnowcu po* 
"?ia ujęła dwuch warszawiaków, łodzia- 
Jhtia i mieszkańca Krakowa, którzy przy- 
a Hi do Zagłębia na w ystępy. Czwórka 
jTch kieszonkowców znana jest policji 

J‘ku państw europejskich.

©
Kolejarze przemytnikami
. Jeden z hitlerowców zameldował pol- 

Wm strażnikom na punkcie granicznym  
Bytomiu, że jakaś niewiasta wręczała  

j^słudze polskiego parowozu, stojącego 
’a dworcu w Bytomiu jakieś paczki. W  
Nfowozfe przeprowadzono rew izję„ przy- 
pprn znaleziono woreczek z orzechami 
' ittnemi towarami, przeznaczonenti na 
“rzemyt do Polski. Na niesumiennego ma- 
N^nistę, A lfo n sa  J a n u s z e w s k ie g o  > pala* 
r a> Jana Gałuszkę, zrobiono doniesienie 

rne-

^wtoki na targowisku
W dniu 27 bm. znaleziono na targowi- 

dfu w W odzisławiu zwłoki nieznanej ko- 
zmarłej najprawdopodobniej wsku- 

15 wycieńczenia. Dochodzenia wykazały. 
rl  denatka trudniła się w  W odz;sławiu i 
J*oljCy  żebractwem. Mimo skrzętnych

Jak to poprzednio informowaliśmy na pią­
tek został wyznaczony dalszy ciąg rozprawy 
przeciwko b. dyrektorowi firmy „Tomasówka” 
p. Kroy‘owi, któremu akt osk a rżenia zarzucał 
sprzeniewierzenie około 60 łysięey złotych na 
szkodę tei firmy. Na rozprawę osk. Kroy nie 
stanął rzekomo dlatego, że jest chory. Wobec 
tego rozprawa została znowu przerwana do 
6 grudnia br.. przyezem sąd postanowił pole­
cić lekarzowi powiatowemu zbadanie staniu 
zdrowia oskarżonego Jeżeli się okaże, że osk. 
nie jest obłożnie chory, doprowadzi się go na 
następną rozprawę przymusowo.

Na wniosek adwokata, wnoszącego po­
wództwo cywilne w imieniu firmy „Tomasów­
ka", sąd postanowił, mimo nieobecności oskar* 
i  przesłuchać świadka dr. Alfreda Ro-

Dom p. Rabinowicza w Sosnowcu przy ul. Modrzejewskiej, róg Targowej, w którym 
mieści się skład manufaktury Wolfa Grajcara. W noey na 25 listopada br. w składzie tym 
wybuchł pożar, który strawił towary wartości 130 tys. zt. Skiad byt,ubezpieczony na sumę 
160 tys. zl. W wyniku śledztwa, które miało stwierdzić przyczynę pożaru, właściciel skla* 

du wraz z synem osadzeni zostali w więzieniu, śledztwo trwa w dalszym ciągu.

ras*

ZWfrodMalcy przed sądem w Sesnewscu
c ien c y  ze o rac iw e m . m im o sK rzęinycn
I^ o d z e n  nie zdołano ustalić tożsamości ( R o z p r a w a  p r z y  d r z w i a c h  z a m W ę t y c f i

^iety, gdyż nie znaleziono przy mej ża- 
c dokumentów. Zwłoki złożono tym- 

asowo w kostnicy miejskiego szpitala 
Wodzisławiu. (R)

^ u s i M h c  doniesienie
§a .W dniu 30 ub. m. odbyła się przed 
tyWetn Okręgowym w  Chorzowie rozpra­
wię .Przeciwko Norbertowi Pikulikowi, 
^kick rn‘k °w i> zamieszkałemu w  Tarnów* 

ch Górach, a studiującemu w Niem­
n i e ’ oskarżonemu o fałszyw e obwinię­
ty urzędnika celnego. Jak wynika z ak” 
hr20akarżenia, Pikuiik obwinił polskiego 
tyj^mika celnego, że w  czasie przepro- 
h0\v a u niego rewizji osobistej, gdy  
tppi r5Ca* Przez Punkt graniczny By- 
Li j jo  Polski, podarł mu portfel i przy 
bfj.^oosohności za ^ m ć m«i 20 zł.
Narn rowac3zone dochodzenia dyscypli- 
ły e Przeciwko urzędnikowi stwierdzi- 
bjję^Rełna bezpodstawność doniesienia 
r©zm W wyniku przeprowadzonej 

y  sąd skazał Pikul.ka na 7 mie* 
y aresztu.

•
J - ha smuiorcn iaść 

•  hirUasiybach w Dąbrowic
ko .* * n e* 0; dnia na terenach Tow. Fran- 
Deda« eg0 w Dąbrowie, pokrytych 
który zTbami, zjawił się oddział policji, 

zymał polecenie zniszczenia szy-

^°rho§'Vienie si9 Policji, a zwłaszcza wia- 
SWbjkń 0 ntaiacem nastąpić zniszczeniu 
°SbQthn wywołała wśród bezrobotnych
1r°źtia Wzburzenie. Tłum przybrał
a°świa„I)ostawę. a jeden ż młodych i nie- 

„P ZonYch szybikarzy krzyknął: 
\y crecz z Policją, rozbroić policję!" 
xiPZ<u,ai młodzieniec ten, którym oka- 

N s L  W- Chmielewski z Będzina. (Kra­
j n i  w stanął przed Sądem Okręgo- 
k 'biesjp  ̂ ° sn°wcu, który skazał go na 

^anip ,;7 więzienia, zawieszając mu wy-

W  piątek przed sądem okręgowym w 
Sosnowcu toczyła się przy drzwiach zam­
kniętych rozprawa przeciwko 56-letniemu 
Stanisławowi Wtorkowi z Czeladzi, (My- 
słowicka 8), oraz 19-lętniemu Berkowi 
Borensztajnowi z Będzina, ^Zawodzie 12).

Obydwaj oni oskarżeni byli o doko­

nywanie czynów lubieżnych z nieletnie­
mu a zeznania świadków, zwłaszcza dzie­
ci byty tak obciążające, że zwyrodniaiców  
skazano: Wtorka na 2 lata, a Borensztaj- 
na na półtora roku więzienia. Boren- 
sztajnowi, ze względu na młody - -iek, sąd 
wykonanie kary zawiesił na 10 la t

16 w ro n o #  sKazującycli w Jednym dnia
( D o m o r o s ł y  a d w o & a t  p r z e d  s o d e m

Prawdziwą sensację powiatu Olkuskie­
go stanowi działalność samozwańczego 
adwokata ze Skały (pow. Olkuski) 38-Iet- 
nlego Antoniego Mrózka, który p rzez' 
dłuższy czas prowadził nielegalnie biuro 
porad prawnych. Mrózek, mimo że Pos'a- 
<ła tylko wykształcenie domowe, udzielał 
zgłaszającym się interesantom porad 
prawnych, występując w  roli mecenasa.

Wkońcu jednak na skutek skarg poszko­
dowanych Mrózkiem zainteresowała się 
Policja.

Samozwańczy adwokat w  świecie 
przestępców uzyskał sw ego rodzaju re­
kord, bo przed S. O. w Sosnowcu, w je­
dnym dniu tylko zapadło przeciwko nie­
mu aż 16 wyroków, skazujących go po 3 
mi es. aresztu f po 20 z t  grzywny.

Pijcie
Z d r o w o tn ą  h e r b a t ę

=31"■* 'i J ią t te  Parana
blacha przygniotła majstra, któremu zfa- Ofiary strasznego wypadku umiesz* 
mała obydwie nogi oraz trzy żebra i ro* czono w  szpitalu. Stan majstra jest b. 
botnika, który uległ złamaniu nogi. ciężki.

30 listopada br. w  hucie „Katarzyna*' 
v Sosnowcu w ydarzył się tragiczny w y  

ł^dek, któremu uległ majster Dominik 
jy sz y ń sk i ł robotnik Władysław- Sowiń­
ski.

^oku blachy, przewrócił się wózek, P f f t C C I  „ T O f f l J l I Ś W M * 1 II1€  I B O Ż C  § l Ę  S K O B C l J C
—-—............. . * Zhi®w»ih odroczona roiprowo

kitę z  W arszawy, świadek dr. Rokita za­
przeczył twierdzeniom oskarżonego.

Po przesłuchaniu tego świadka rozprawę 
odroczono. Na następnej rozprawie .zastępca 
firmy „Tomasówka" zamierza udowodnić na 
podstawie dokumentów, że Kroy rzekomo 
oszukiwał nietylko firmę „Tomasówka", ale 
także p. Kudelskiego. Przedstawiciel finny 

,„Tomasówka" twierdzi również, że Kroy ob­
ciąża! p. Kudelskiego prowizją w wysokości 
2 .proc. od obrotu, podczas, kiedy otrzymywał 
on tylko — rzeikomo — jeden procent. Listy 
wysyłane precz oskarżonego do centrali w 
Berlinie, w których oskarżony zawiadamiał, ż a 
p. Kudelski otrzymuje 2 proc. prowizji, nic 
były p. Kudelskiemu znane, (s)

Pszczynie p. Manjura, celem ściągnięcia 
tych zaległości. W  razie niezapłacenia 
ich sekwestrator zamierzał przeprowadzić 
u adwokata rewizję osobistą.

'Temu przeciwstawił się p. Dżułyński i* 
jak dowodzi akt oskarżenia, groził sekwe- 
stratorowi rewolwerem. Wobec tego ten 
ostatni musiał odstąpić od zamiaru prze­
prowadzenia rewizji.

Oskarżony adwokat tłumaczył się tem, 
że wówczas był stale prześladowany przez 
kierownika Urzędu Skarbowego w P szczy­
nie, p. Ochenduszkę, w wyniku czego se­
kwestrator bardzo często u niego się zja­
wiał. W yprowadziło go to wreszcie z 
równowagi. Zaprzecza jednak stanowczo, 
jakoby groził sekwestratorowi rewolwe­
rem.

Jako świadków przesłuchano sekwe- 
stratora Manjurę oraz b. kierownika U- 
rzędn Skarbowego w Pszczynie, p. Ochen­
duszkę. Świadkowie cl potwierdzili za­
rzuty aktu osakrżenia. Na poprzedniej 
rozprawie oskarżony domaga! się wyklu­
czenia jawności publicznej, uzasadniając, 
że w czasie swego przesłuchania będzie 
ujawnia! pewne nadużycia, których rze­
komo dopuścił się p. Ochenduszko.

Rozprawa odbywała się więc czę­
ściow o przy drzwiach zamkniętych. Oczy­
wiście tego nie możemy opublikować, co  
zeznał wtenczas, oskarżony. Oskarżony 
w ostatniem słow ie wnosi? o uwolnienie, 
wvwodzae. że był szykanowany przez 
sekwestratorów, gdvż rewizje osobiste 
urządzam  mu p ra w e codziennie, co każ­
dego człowieka może doprowadzić do 
ctożkiei choroby nerwowej. Sąd skakał 
adw. Dżułyńskiesro na 8 miesięcy w ‘ę« 
z!ew'a i ponoszenie kosztów snnra, przy. 
ozom wykonanie kary nie zostało w  za­
wieszone. (s)

©

M ezonow e G lfe iy
n a re ża rs& ie

Dyrekcja Okręgowa Koiei Państwo­
wych w Krakowie zawiadamia, że podob­
nie jak w latach ubiegłych zostały wpro­
wadzone na czas od 1 grudnia do 30 
kwietnia 1935 r, sezonowo bilety narciar­
skie, uprawniające do przebycia ty s!ąca, 
względnie 2.500 km. Bilety te ważne są 
na pociągi osobowe i pośpieszne. Cena 
biletów 1.000 km. oznaczona została na 
30 złotych. Bilety zaś 2.500 km. koszto­
wać będą 60 złotych. Bilety te ważne są 
jedynie dla osób, które mogą w ylegity­
mować się dowodami należenia do Pol­
skiego Związku Narciarskiego.

Sp6r m ? W  K9iBeraiMcm a adffoKalem
€.ehana rozprawa n> ttatowiradw

Sąd Okręgowy w Katowicach rozpa­
trywał w piątek kilkakrotnie odraczaną 
sprawę przeciwko adwokatowi Dżułyń- 
skiemu. Jak już swego czasu obszernie 
informowaliśmy, adwokat Dżułyński stoi 
pod zarzutem stawian a oporu władzy i

uniemożliwienia sekwestratorowi w yko­
nania jego czynności służbowych. Adw. 
Dżułyński, kiedy posiadał swego czasu 
kancelarję w Mikołowie, miał zaległości 
podatkowe. Pewnego dnia przybył do nie­
go sekwestrator Urzędu Skarbowego w

E. S. nr. 18665. Ma Pan prawo żądać 
zwrotu wpłaconych pieniędzy, jeżeli Pan wy­
każe, że przez cały czas me byt Pan n.gdzie 
ubezpieczony. Jeżeli jednak wtenczas na wy­
padek wypadku wzgl. śmierci był Pan ubez­
pieczony, to wypłacone pieniądze przepadają.

Paweł M., Orzepowiee. Tylko dochód z 
nowowybudowanego domu jest wolny od po­
datku. Dochód z innych źródeł podlega opo­
datkowaniu. Pan nie może więc żądać zwrotu 
tych pieniędzy.

O. K., Głożyny. 1. Komornik sądowy mo­
że zajmować tylko na podstawie wyroku są­
dowego. Całej opłaty za Kasę Chorych nie 
potrzebuje Pan płacić, a tylko trzy piąte. 2. Nie 
da się niestety nic zrobić.

Wiktor nr. 19170. Fundusz Gospodarczy 
SI. Urzędu Woj. w Katowicach wzgl. Bank Go­
spodarstwa Krajowego w Katowicach.

A. E. A. Poinformuje Pana każda drogerja. 
Najlepiej jednak kupić nowe lustro.

Abonent kart. kw. 109318. Jeszcze istnieje 
i pieniądze muszą Panu wypłacić.

W. G. Złoto. W tej sprawie niestety me 
da się nic zrobić. Władze niemieckie przecież 
dokładnie Pana poinformowały.

Ńr. 109691. Przeciwko orzeczeniom łekar- 
skiem nic Pan nie zrobi. Sprawy Pan nie wy­
gra.

Nr. . 333.. Stale 8,90 zł., potem 7,10, z- po­
czątkiem 1933 r. 8,25 zł., na 26 kwietnia 1933 r. 
zaczął spadać i od 19 września 1933 r. 5,80 zł.

Sekwestrator • defraudantem
J ta d u ź y c ia  w  g m in ie  Z ag ó rze  p o d  Sosnow cem

■y»

Z Zagórza pod Sosnowcem donoszą 
nam, że w tych dniach w  tamtejszym u- 
rzędzie gminnym w ykryto nadirbvcfa fi­
nansowe, popełniane w  b. sprytny spo­
sób przez sekwestratora gminnego p. W.

P. Jak się okazało, sekwestrator inkaso­
wał podatki, wypisując pokwitowania, 
jednak na oryginałach w ypisyw ał mniej­
sze sumy.

Od jakiego czasu popełniał on naduży-

gminę. dotąd nie zdołano ustalić, śledz­
tw o bowiem jeszcze trwa.

Sekwestrator został zawieszony w u* 
rzędom aniu.

Krążą niesprawdzone pogłoski, że sę .
cła, oraz aa jaką sumę poszkodował kwestrator miał spólników.
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M urzuf zam yślił się  na chw ilę .
—  Ni e !  —  zaw ołał nareszcie, w sta ­

jąc. — N ie m ów  pan nic o  m nie caro­
w i!  Dla m nie lepiej b ędzie, jeżeli zo­
stanę na S y b ir z e ! Zdaje mi się , żę w 
P etersb u rgu  też  bym  już n ie znalazł 
s z c z ę śc ia !

I po tych  słow ach  szyb k o  w y b ieg ł 
Z  nam iotu.

T riton i odsunął filiżankę i zw ró­
cił się  do Józefiny.

—  Zrobiłem  w ażne, alg n iezb yt  
przyjem ne od k rycie! —  szepnął. —  
P ragn ę też  gorąco, aby się podróż na­
sza jaknajprędzej skończyła .

— Co się znow u sta ło?  —■ zaw o­
ła ła  Józefina zatrw ożona.

■— A tam an M urzuf kocha c ię !
•— A ch, to  n ie m o ż liw e ! —  rzekła  

spokojnie. —  On w ie, że jestem  m ę­
żatką i, że w racam  do m ęża! Jakżeby  
m ógł zapom nieć o  oą leżn ym  mi sza­
cunku !

—  O  tem  też m o w y  n iem a, ale to  
nie przeszkadza, aby w  sercu jego ni®, 
zbudziła  się g łęb ok a  m iłość dla cie­
b ie ! I obaw iam  się , aby z teg o  po­
w odu  n ie w yn ik ły  jakie n ieb ezp ie­
czeń stw a  dla nas!

—  A leż to  jest cz łow iek  honoro­
w y !  D otąd  ok azyw ał nam tyle w ier­
n ości i uprzejm ości i takim  też p o ż e ­
nię do końca.

—  D ałby B ó g ! W iem , że on jest 
dzielnym  i zacnym , ale jest k o z a k ie m ! 
K ozak  zaś jest n ieob licza ln ym ! T k w i 
w  nim  zaw sze jeszcze dużo dzikości 
step ow ej i n ieok iełzanej nam iętności. 
G w ałtow n y w  uczuciach , nie um ie  
p an ow ać nad sobą i n ienaw idzi rów ­
nie gorąco  teg o , co  przed chw ilą  ko­
chał....

—  N ie  przestraszaj m nie p an ! —  
zaw oła ła  Józefina. —  Czułam  się  do­
tąd tak pew ną na step ie  i bezpieczną  
pod pana opieka a teraz... A le , czy  
F elik s nie płakał?

N a patniatkę Felicji dała Józefina  
ch łop czyk ow i im ię Feliks.

—  N ie, dziecko śpi spokojn ie, —  
odrzekł T riton i — ale zajrzyj pani do  
n iego . P ow iem  ci też  zaraz dobra­
n oc. śpij dobrze! Jutro w yru szam y  
bardzo w cześn ie , aby, o  ile m ożności, 
skrócić d rogę!

—  D ob ran oc! —  odpow iedziała  
Józefina.

T riton i i kozacy  spali w  nam iocie, 
Józefina  zaś i dzieck o  na bryczce, 
osłon ion ej na noc płótnem .

Gdy T riton i, od p row ad ziw szy  Jó­
zefin ę , w racał teraz do nam iotu , uj­
rzał nagle  tuż przed sobą M urzufa.

—  A ch , to  pan! —  zaw oła ł sw o ­
bodnie. —  D obrze, że c ię  spotykam . 
C hciałbym  się z tobą rozm ów ić. M ó­
w iłe ś  pan, że m am y jeszcze  p ięć dni 
do Jekaterinburga?

—  T ak  je s t !
—  M am nadzieję, że kon iec na­

szej podróży będzie rów nie pom yśl­
nym , jak p o c z ą te k !

—  C o do m nie w yp ełn ię  sum ien­
n ie m oje ob ow iązk i! W olałbym  um ­
rzeć, niż w yrządzić jaką krzyw dę tej 
pięknej, m łodej k ob iecie!

—  Daj mi pan rękę. Jesteś u czci­
w ym  i zacnym  cz łow iek iem !

O bydw aj m ężczyźn i u ścisnęli so ­
b ie dłonie i udali się  na sp oczyn ek  do 
w sp ó ln eg o  nam iotu.

N azajutrz rano słońce jaśn iało  ta­
kim  d ziw nym , czerw on ym  blaskiem , 
jak iego  T riton i w ca le  tu  jeszcze nie 
w idział.

—  O to  n ied ob rze! —  szepnął
M urzuf.

—  C zem u? —  zapytał T riton i. —
N ie w idziałem  jeszcze n igdy tak cud­
n eg o  w schodu słońca.

— O p iękność nie chodzi tu w ca­
le. ty lko  o zm ianę p ow ietrza! D o­
brze, że podróż nasza w net się  skoń­
czy;  lękam  się bow iem  zim y!

— Zim y? A!eż m am v ła to  w łaś­
n ie! A chociaż dziś rzeczyw iście  jest 
troch ę ch łodniej, to  przecież w czo ­

raj było  bardzo c iep ło! D o  zim y jesz­
cze d a le k o !

—  B liżej, niż pan sądzi!
—  T ak pan dopraw dy sądzi?
—  T a k ! S łońce skryje się w net za 

chm uram i i tem peratura się obniży. 
P rzekona się pan w net o tem  s a m !

—  W ięc  nie czekajm y dłużej, 
je d ź m y !

—  T ak , bo każda chw ila jest dro­
g ą

W  pół g od zin y  później bryczka  
pędziła po step ie, a kozacy i atam an  
zachęcali konie do coraz to  szyb szego  
biegu.

P rzepow iedn ia  M urzufa spełniła  
się prędko.

S łoń ce znikło praw ie już zupełnie  
i z im no staw ało się coraz dotk liw sze.

O k oło  południa było  praw ic całe 
niebo pokryte czarnem i chm uram i.

T riton i zaczął się  n iepokoić na 
dobre, m ilczał jednak, nie chcąc prze-

—  Co się  sta ło? —-  zaw oła ł T rito­
ni, unosząc płótno.

—  K oń u p a d ł! —  odrzekł M urzuf.
■— I już w ięcej nie w stan ie! —-

dodał jeden z kozaków .
—  O dprzęgnijcie g o  —  rozkazał 

atam an —  i za sy p cie  śn ieg iem , ale 
tak, aby w ilk i g o  nie poczuły.

—  W ilk i! —  zaw oła ł T riton i prze­
rażony. —  N ie  w id zieliśm y ich dotąd ,- 
skądżeby się nagle w zię ły?

—  M iały one dotąd d osyć  p oży ­
w ienia na step ie, ale teraz śn ieg  za­
brał im w szy stk o !

—  N iech  nas B ó g  ma w  sw ej op ie­
ce! M yśli pan, że dalibyśm y sobie ra­
dę ze stadem  w ilków ?

—  Jeżeli ich nie będzie za w iele... 
A le trzeba się  p rzygotow ać  na to, że  
spotkam y duże stad o!

N ieży w y  koń był teraz już zasy­
pany śn ieg iem . Jeden z kozaków  za-

ICozacy, M urzuf i T riton i zacz§^ 
teraz budow ać dom . W szy scy  cje»z^  
li się , że przy robocie rozgrzeją •e; 
trochę, zim no bow iem  staw ało  
zw olna  coraz w iększe.

P o  up ływ ie god zin y  w zn osiła  s*̂  
już potężna góra śn iegow a , a k o za c . 
zaw sze  jeszcze sypali śn ieg  
i w yżej. P otem  zaczęli u/ górze  w  
kop yw ać o tw ór tak w ysok i, aby "J « 
ty lko  człow iek , ale i koń lT,r ;̂ 
przejść w ygod n ie  i zw olna utwór*; y 
dosyć obszerną sa lę, m ogącą Pon!’l  
śerć w szystk ich  ludzi i w szystk ie  ■*  ̂
nie. N a szczycie  góry  kazał M ufZ. 
um ieścić tyczkę z rosyjska choragy*^  
chociaż nie spodziew ał się spotkać  
innych jeszcze podróżnych.

cł®

K ozacy  sypali śn ieg  w yżej i w yże]

rażać Józefiny, ale w końcu  nie m ógł 
już ukryć sv/ych obaw .

R O Z D Z T A Ł  C X X I .  

Ś N IE Ż N A  Z A W IE J A

ś n ie g  zaczął padać. Z  początku  
drobnem i płatkam i, potem  coraz g ę ś ­
ciej, a w końcu siedzący  na bryczce  
nie m ogli dojrzeć jadących obok ko­
zaków .

N a dom iar z łeg o  p ow sta ł sza lony  
wicher.

Józefina otuliła  d ziecko jak m o­
gła  w futrzane dery, potem  sam a  
ubrała się w ciepłe futro, które T r ito ­
ni dla niej zabrał.

N ajw ięcej przerażała podróżnych  
m yśl o nocy, nie w ied zieli bow iem , 
jak i gd zie  ją przepędzić,

T riton i krzyczał teraz na atam ana, 
bo w idzieć już go  nie m ógł, i gdy  
M urzuf zb liżył się do bryczki, rzeki:

—  O kropny w ic h e r ! Czy to  d ługo  
potrw a ?

—  O baw iam  się, że będzie jeszcze  
gorzej! —  odrzekł M urzuf. — M usi­
m y być p rzygotow an i na najgorsze...

—  W ięc co m am y u czyn ić?
P rzed ew szvstk iem  o słon ić  b rycz­

kę i zam ienić ją na sanki 1
K ozacy  zabrali się  zaraz do pra­

cy  i w  przeciągu  d ziesięciu  m inut 
w szy stk o  było  o g to w e.

—  A le co  będzie dziś w  n ocy?  —  
szepnął T riton i.

—  N a to  pytanie jeszcze panu te ­
raz nie m ogę od p ow ied zieć —  od­
rzekł M urzuf. —  M oże w icher usta ­
nie, a w takim  razie u staw im y nam iot, 
jeżeli nie, to m usim y się  przykryć  
płaszczam i i spać na śn iegu !

K ozacy  w sk oczy li na konie i w szy s­
cy ruszyli dalej

Zaw ieja w zm agała  się z każdą 
praw ie chw ilą.

N oc już nadeszła. Józefina, opar­
ta na ram ieniu T rito n ieg o . drzem ała, 
dziecko rów nież spało m ocno.

N a g le  sanki stan ęły .

przągł sw eg o  w ierzch ow ca  do sanek  
i siedząc na nim , jechał dalej.

O kropna to  była droga w  zaw iei 
i strasznem  zim n ie!

T riton i spojrzał na zegarek . B y ło  
d ziesięć  m inut po p ó łn ocy!

N a g le  san ie zadrżały i jakgdyby  
je podrzuciła jakaś n iew idzialna siła, 
podniosły  się  i upadły na bok. Józe' 
fina i T riton i spadli z siedzen ia , ale 
ani im , ani dziecku nic z łeg o  się  nie 
stało .

—  Co to  m og ło  być?  —  zaw oła ł 
T riton i, t

Zanim jednak zdołali się podnieść, 
kozacy  byli już obok nich i dźw igali 
sanie.

M urzuf podniósł Tózefinę.
—  W iatr obrócił s ie ! —  rzekł. —  

W ieje  teraz przeciw  nam , a jest tak  
gw a łto w n y , że zm ieniając kierunek, 
porw ał sanki, jak łup inę orzecha 5 
rzucił je na stronę. S zczęście , że 
śn ieg  leżał w ysok o , inaczej by łvb y  sa­
nie połam ane na drobne kawałki.

-— A le jak m y dalej pojedziem y?  
—-  zaw oła ł T ritoni.

—  O dalszem  jechaniu naw et nie  
m ożna m yśleć  —  odrzekł M urzuf. —  
P od  w iatr jechać n iepodobna!

—  O  B o że! —  jęknęła Józefina. 
—  Co się z nam i stan ie!

—  M usim y tutaj w ybudow ać dom  
ze śn iegu ! —- zadecydow ał M urzuf. —  
Jest to  nasza jedyna nadzieja!

—  D om  ze śn iegu ?  —  p ow tórzy ł 
T riton i. —  T e g o  nie rozum iem !

—  Zaraz pan zob aczy! N ie będzie  
to ani w y g o d n e, ani w ytw orn e m ie­
szkanie, ale żvć w niem  m ożna. E ski­
m osi żvia także w p od obnych!

—  W ięc  zabierzem y się zaraz do 
dzieła, bo zim no jest tak przejm ują­
ce, że obaw iam  się o baronow a i o  
d zieck o! — rzekł T ritoni. —  Biedne  
d zieck o! N ie w iem , czy w ytrzym a  
w szystk ie  te trudy.

—  Ta ufam  B ogu, — odezw ała  się  
Józefina —- że  ocali tę  n iew inną is to ­
tę !

Środki żyw n ości m ogłv  im 
czyć na cztery do pięciu dni. W  t'T 
czasie też m ogła ustać zaw ieja i «3 
szej podróży nic nie sta łoby na Pró;, 
szkodzie. W ina m ieli też  jeszcze k* 
ka butelek , tak sam o araku. O vc° j  
kłopotu  nie było, bo tej dostarcz- 
śn ieg . . w

O prócz te g o  znajdow ał sie na sa 
kach balon ze sp irytusem  do goto"'^  
nia i gd y  m ieszkanie w śn iegu  b*} 
już g o to w e , posłał M urzuf dw óch * 
żaków  po spirytus.  ̂ ^

Tózefina chciała zagrzać herba 
dla dziecka. . r

A le kw adrans m iiał po kw adr3 
sie, a kozacy  ze sp irytusem  nie 
cali! - .

T riton i zaniepokojony, prosiły ™  ̂
rzufa, aby posłał innych kozaków   ̂
celu szukania zagin ionych . H e t r n * * .  

w ybrał się  sam  i po chw ili zna '3 
ich... n ieżyw ych .

W yp ili oni resztę  sp irytusu z ba;^ 
nu i upadli bez przytom ności n a .2’.., 
m ię, a okropny m róz dopełnił miar ,j 
W  przeciągu dw óch  g od zin  un*3 
nędznie w  śn iegu !

M urzuf pienił się ze złości i P*}2^ 
sięga ł, że dobrze, iż im się tak sta ^ 
kazał ich rów nież zasyp ać ś n ie g i 1 
ale sp irytusu nie b y ło ! . t

T eraz o rądę było  bardzo trud1*^ 
P o  d ługich  nam ysłach doszli 

reszcie  w szy scy  do przekonania
nie p ozostaje  im nic in n ego , jak P0^  
bać sanki i zapalić og ień . T rzeba • 
zaś b yło  z tem  bardzo sp ieszyć, 
nim by śn ieg  zupełn ie nie pokrył 
nelc. . do

K ozacy  zabrali się natychm ias1̂  
pracy i nie trw ało  d łu go , a z s.ac;0' 
n iew iele  zosta ło . S iedzen ia  zar" mg5 
n o  do chaty , aby służyły  fóze *

o'w yb ito  o tw ór, k tórym  dym  miał ^  
chodzić  i w krótce zabrano się do 
tow ania  p ierw szej kolacji —  pod J W 
g iem ! P otem  z a w i n ę l i  się w s z y s ^  ^  
p łaszcze, dery i futra i po łoży li s1^

o*3’

I* f
ło  dobrze, nie odczuw ając z3

tw ardo ubitym  śn iegu . t np'
Józefina całą noc nie zm rużyła ^  

ale c ieszy ła  się , że dziecko Feliol^

zm iany położenia. ,!«•
N azajutrz zaw ieja  w zm ogła

M urzuf sam tv lk o  w yszed ł, aby 
dzić stan p ow ietrza, w rócił iey 1 
po chw ili n iezm iern ie p rzygn ę}’*0 W  

D ru g ieg o  i trzec iego  dnia 
zupełnie tak sam o! #

T riton i zachow ał najw ięcel e]is 
g i i starał się, jak m ógł, rozW  ̂
kozak ów  i Józefinę, ale nie zaWS*( 
się to  udaw ało. M urzuf s ie d z ia n o  
m vślony, nie zw ażajac na n iego  ^ f  
Józefina zaś napozór słuchała. 3 
ślarni bvła zupełnie gdzieindztcl ‘̂ 0$  

N ajgorzej rzecz się m iała z 
kami.

B ez zajęcia, bez ruchu, be2f 
żego  p ow ietrza, stali sie w ^r o t  ̂
liw ym i, w ym agającym i, nie?a( ^i-'1 
nvm i i żądali stan ow czo  resz >
i w ódki. Z?i**!

T riton i, chcąc ich uspokoić* < 
rza! dać im w szystk o , ale M °r" 
p ozw olił na to.

{Ciąg dalszy «
l i



'**zemmówtewie a m to a sa d m a  vs> JKmw€Ę§,
P a r y ż ,  30. 11. PAT.
W Nancy odbyta się uroczysta inauguracja 

foku akademickiego, połączona z jubileuszem 
£°norowego dziekana wydziału prawnego, prot. 
pancois Geny, znakomitego prawnika, członka 
instytutu francuskiego i doktora honoris causa 
nniwersytetu warszawskiego. Jednocześnie przy 
*ej okazji otrzymali dyplomy doktorów honoris 
S,ausa ambasador R. P. w Paryżu dr. Alfred 
'"biapowski oraz b. profesor uniwersytetu pa­
dewskiego i rzymskiego minister wioski Rocco. 
Okolicznościowe przemówienia wygłosili rektor 
hnwersytetu, dziekan wydziału prawnego oraz 
anibasador Chłapowski.

P a r y ż, 30. 11. PAT.
Ambasador Chłapowski wygłosi! na uroczy­

stości nadania mu doktoratu honorowego w 
Nancy przemówienie.

Nakreśliwszy obraz walk narodu polskiego o 
Wolność i niepodległość, a następnie o utrwale­
nie granic państwa polskiego, ambasador prze- 
szedł do omówienia przymierza polsko-francus­
kiego, które, będąc dyplomatyczną formą przy­
jaźni obu narodów, stanowi kamień węgielny 
Zagranicznej polityki Polski. „Wszyscy mężo­
w e  stanu, odpowiedzialni za losy Polski — mó­
wił ambasador Chłapowski — potwierdzają z 
jasnością i ścisłością konieczność tego przymie- 
i'za“.

Wobec zaznaczających się ostatnio pewnych 
tendencyj, ambasador szczególniejszy ;kladzie 
nacisk na ten. fakt. Polegające na zaufaniu sto­
sunki między narodami wogóle, a między kraja- 
tni przyjaciełskiemi i sprzymierzonemi w szcze­
gólności, posiadają tak doniosłe znaczenie, że 
Powinny się uchronić od powierzchownych są­
dów.

Przymierze polsko-francuskie, jako absolutna 
konieczność równowagi europejskiej i niezbędna 
Gwarancja pokoju, jest z samej natury rzeczy 
taktem ulysoce cennym z punktu widzenia mo­
ralnego i materialnego. Cała Polska jest wier­
na temu przymierzu i oto dlaczego było dla nas 
hnlesnem stwierdzić istnienie^ pewnego rodzaju 
nieporozumień w o-bliczu objawów nieuniknio­
nego procesu historycznego, do głębi jednak 
Przychylnego dła interesów francuskich. Ten 
Proces, to ustawiczny pochód Polski w kierunku 
Uzyskania coraz donioślejszego i silniejszego 
stanowiska w rodzinie narodów, to konieczność 
W>zstrzvganta przez Polskę samą w całkowitej 
niezależności wTamach swoich przyjaźni i zobo­
wiązań całego szeregu ważnych problematów, 
Piętrzących sie przed Polska, iako wlelkiem mo­
carstwem, które po długich 1 zmiennych kole­
jach losu odzyskało swoje znaczenie moralne i 
Poptwezne, jakie posiadało w złotym wieku swo- 
Jel historji. - -

Stanowcze pragnienie narodu polskiego wzię­
t a  jaknajczynniejszego udziału w urzeczy­
wistnieniu szlachetnego ideału organizacji po­
kojowej Europy nrzeiawia sie w wielkich inicja­
tywach rządu polskiego, ale jest niezbędnetn dla 
Urzeczywistnienia tego ideału, aby jego bazą 
Pula siła obronna i bezpieczeństwo państwa. 
Pziałałność naszych kierowników państwowych 
JCst poświęcona temu wiaśnie zadaniu, które po­
gada znaczeme zasadnicze dia przyszłych po­
l l e n .  Ce! ten jest jasny i pozostający w zgo- 
fłfie z zasadami przymierza polsko-francuskiego 
?rj>z asniraciami narodu francuskiego. Dlatego 
te£ cel ten bez zastrzeżeń winien znaleźć pełne 
11 Przyjacielskie zrozumienie we Francii.

W zakończeniu ambasador Chłapowski po-
uzif><!-0wał władzom uniwersyteckim za opiekę 

kszła?rnca się młodzieżą polska w Nancy i 
Poświęcił dłuższy ustęp swego przemówienia Ju­

bilatowi prof. Geny, honorowemu doktorowi
uniw ersytetu warszaw skiego. Ambasador Chła­
powski zapewnił, ze dołoży wszelkich starań, 
aby wypełnić obowiązki, związane z nadanym 
mu zaszczytnym tytułem doktora honoris causa 
uniwersytetu w Nancy. Nie?ł~mnie wierzę — 
powiedział am basador — w szlachetne i wspa­
niałe przeznaczenie Polski i Francji,

Po uroczystości utworzy! się pochód ze sto­
warzyszeniem b. kom batantów  francuskich na 
czele, stowarzyszeniam i polskiemi w Nancy, 
oraz ze stowarzyszeniem b. kom batantów  włos­
kich, który udał się pod pomnik poległych za 
ojczyznę, gdzie am basador Chłapowski złożył 
rn. in'. wspaniały wieniec. Zachowano również 
minutę milczenia.

■ ■a

T a j e m n i c z e  r a J l o s l a s I e  n a  L i t w i e

K r ó l e w i e c ,  30. 11. (PAT.)
Cala prasa wschodnio - pruska dono­

si o trzeciej Już tajem niczej radjowej sta- 
cj nadaw czej na Litwie, Stacja kowień­
ska spowodu przeszkadzania jej na fali 
1935 przez stację, która nazyw ała siebie 
„Munke - P u n k e 1, rozpoczęła nadaw ać 
audycje raz na fali 1935. raz na fali 1955. 
Od trzech dni stacja „Munke - P unke‘‘ 
przestała się zgłaszać, prawdopodobm e 
w skutek unieszkodliwienia jej przez w ła­
dze u.ew skie. Dala się słyszeć naiom'ast

nowa stacja, która oświadczyła: „Jak ty 
komu, tak on t»’j'e“. To Związek amato­
rów „Zgrzytające pudło". Dopóki pan 
A ngsłttołls z Kłajpedy brdzóe swcmi zna­
kami teHegraćifóZflemł przeszkadzał odbio­
rowi audvcyj. dopóty będzie skrzeczeć 
na” o pudto. Jak ty komu, tak on to V s‘.

P rasa  królew iecka dodaje, że o ile po­
dane nazwisko jest praw dziw e, będa mo­
gły może w ładze litewsUe położyć w re­
szcie kres igraszkom  radiow ym .

DO CZYTELNIKOWI

W  m ^ e s ^ a c u  g  r  u  d  n  S u  p s  
u k o ń c z e n i u  d r u k u  p o w  e i s i
„̂ fcciĉ nlĉ  w Koronę*

r o ip o s z n ie n y  d n s k n o  vel 
ra ie im isrn la  e iekaw ai p o ­
w ieści. W  ftych dn iach  oo- 
d a m y le i tytuł i k ró tk ie  
o m ó w  .en le

Przed zniesieniem systemu 
rozdzielczego w Z. S. Et,

I P r a e c w t ó w I e m i e  W u t a t o w o
M o s k w a ,  30. 11. (PA T.)
Opublikowano mowę prem iera Moło- 

towa, w ygłoszoną na otw arciu plenum 
partyjnego. Szef rządu sowieckiego o*

świadczył m. in„ że zniesienie systemu  
kartkowego na Chleb jest wstępem do
zniesienia systemu rozdzielczego wogóle 
i umożl.wlone zostało dzięki skołektywi-

§u r a w  poshtfania kraul 
m  francjl

P a r y ż .  30. 11. P at.
Komisja ustawodawstwa cywilnego 

przyjęła projekt rządu w sprawie fabry­
kacji. sprzedaży i posiadania broni. Tekst 
p rzy jęty  przez komisję różni się nieco 
od tekstu rządowego. Komisja poszła w 
kierunku zaostrzenia niektórych postano­
wień, a zwłaszcza tych, które dotyczą 
prawa posiadania broni. Koła polityczne 
uważają jednak za prawdopodobne, że w 
czasie dyskusji Izba postanowienia te 
nieco złagodzi.

@
PrieckewalBie p r t m M *  
w waSanac!! Ug^giswifcli

Warszawa, 30. 11. Tel. wł.
Z -dniem 1 grudnia br. Min. Komunikacji 

w prow adziło przechow alnie pasaźenskich pa­
kunków ręcznych w w agonach bagażow ych 
pociągów  pośpiesznych na linja-ch: Warszawa 
— Lwów, W arszawa — Gdynia, Warszawa — 
Zebrzydow ice, W arszawa — Kraków. Pnze- 
ch-owalnic pociągowe mieścić się będą w wa­
gonach bagażow ych, oznaczonych tablicą z 
napisem: „Przechow alnia pakunków ręcznych, 
podróżnych" i obsługiwane będą przez kon­
duktorów  bagażow ych. Do przechow alni tycu 
przyjm ow ane będą pakunki ręczne podróż­
nych. odpow iadające pod względem opakow a­
nia i zaw artości regulaminowemu -pojęciu ba­
gażu pasażerskiego, nie przekraczające cięża­
ru 25 kg. w jednej sztuce. O płata za przecho­
wanie wyno-si od sztuki 50 gr. i będzie pobie­
rana zgóry pnzy oddaniu pakunków  do prze­
chowania.

zow auiu  ro ln ic tw a, co  dało  państw u  do 
d yspozycji w ielk ie z a p asy  zb o ża : 650
milj. pudów w roku 1928, 1,5 mdjarda pu­
dów w roku 1934. P rem jer zapewnił, że 
związek sowiecki pod względem apro- 
w izacyjnym  jest całkowicie zabezpieczony 
aż do nowych zbiorów. P rem jer stw ier­
dził. że system  rozdz:e!czy, z którego 
korzystało około 50 milj. ludzi, dało pole 
do najrozm aitszych nadużyć. Nowe ceny  
na elTeb w ynosić będą od 80 kopiejek 
(3,50 zł.) do 1,50 rubla (7 zl.) ząłeżnie o-d 
okolicy. Zapow iedziana podwyżka . płac 
ma wynosić przeciętnie około 10 proc. 
P rem jer M ołotow ośw iadczył, że pań­
stw o nie zamierza stw orzyć z podwyżki 
ceny chleba źródła dochodów i obróci 
nadw yżkę na inw estycje techniczne na 
wsi. Zdaniem premiera, ustalenie nowej 
ceny chleba wpłynie na zniżkę cen na 
t. zw . wolnym rynku.

R y g a ,  30. 11. Tel. wł.
Według don;esień z Moskwy, w związku z 

tiohwałone-m przez rząd sowiecki zniesień em 
systemu kartkowego na ch-leb i -podwyższe­
niem cen na wszystkie artykuły żywnościowe, 
administracje fabryk i przedsiębiorstw prze­
mysłowych rozpoczęły samowolne podwyż­
szanie płac robotniczych. Ze względu na to 
ukazał się nowy dekret rządu sowieckiego, 
zakazujący pod rygorem ciężkich kar samo­
wolnego podwyższania płac. Dekret zaznacza, 
że jedynie rząd sowiecki ustali nowe normy 
płac odpowiednio do kilku stref terytorialnych*
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—  D opom óż mi B o że! —• prosi? pokornie. 
Opiekuj sie inną dzisiaj! P ozw ój mi dojść do uprag­
nionego celu!

N agie dafo sie s ły sz e ć  pukanie w  aparacie... 
B iała , w ąska taśma papieru w ysu n ęła  sie z m azyny.

— T elegram  z Szm eksu! — pom yślał W esse ly , 
w stając ostrożnie, aby nie zbudzić Henryka. — Te­
raz się w szy stk o  musi rozstrzygnąć! N areszcie!

Taśm a staw ała  sie  coraz to d łuższa. W e sse ly  
patrzał z natężoną uw aga na znaki na kreski i krop­
ki, ale cóż to? Jakież tam sło w a  w y c z y ta ł?

U śm iech niedow ierzania przesunął sie Po jego  
ustach. C zegoś podobnego nie m ógł mu donosić  
Abraham Guzik; w ięc  co  to m iało zn a czy ć?

—  U w ażaj na hrabiego...
—  Na jakiego hrabiego? O kim tu b y ła  m ow a?  

C zy  o Hanryku O rszańskim , tym  pięknym , w y ­
tw ornym  O rszańskim , który spał tak spokojnie na 
kanapie?

1 d laczego ma na niego u w ażać?
Papier w y su w a ł sie dalej i W esse ly  p rzeczy -  

taf teraz ca łe  zdanie.
—  U w ażaj na Henryka O rszańskiego, on jest 

dow ódca opryszków  tatrzańskich.
W essely  stał. jak skam ieniały.
—  Nie. to było  n iem ożliw e! A  jednak... kto

w ie!
N ajrozm aitsze w ypadki zdarzały  sie na św ię ­

cie. czem u i tu nie m iałoby b vć co n adzw yczajne­
g o ! Ale m yśl ta była  potw orna!

—  345 -

nę n aw et upragniony cel. D w unasta  bije, m uszę  
iść... W  domu czek a  na mnie jeszcze  w ażny tele­
gram od Abrahama Guzika. Miał mi jeszcze  donieść, 
k iedy  przem ytnicy w ybierają się z pow rotem  przez  
granicę. M oże pan hrabia pójdzie ze  mną! M oże 
pan się przespać w  moim pokoju na kanapie, m am y  
jeszcze  dw ie godziny czasu. Skoro tylko otrzym am  
telegram , w yru szam y. Moi ludzie czekają na mnie 
przj w ejściu  do w ąw ozu !

— P rzy  w ejściu do w ą w o zu ?  —  zaw o ła ł Hen­
ryk —  Ale w  takim razie sp ostrzegą  nas zaraz  
przem ytnicy.

~  Tak, gdybym  nie b y ł tak przebiegłym !
—  W ięc, jak pan urządził w y p ra w ę?
—  K azałem  moim żołnierzom  u szy ć  białe ubra­

nia. aby nie odbijali od śnieżnej ściany. Na głowi©  
mają bia!a okrągłe czapki. Na od leg łość  dziesię.ciu  
kroków  nie m ożna ich b y ło  zob aczyć!

—  To św ietn a  m yśl! —  za w o ła ł Henryk, a ser­
ce biło mu silnie z trw ogi na m yśl o bliskiem  nie­
b ezp ieczeń stw ie . grożacem  tow arzyszom . M usiał 
uznać, że  W esse ly  o w szystk iem  m yślał i jakiiaj- 
lepiej w szy stk o  urządził.

—  ilu pan ma żo łn ierzy ?  —  zapyta ł po chw ili.
—  O koło czterdziestu ! — odrzekł W esse ly . —  

Ale są doskonale uzbrojeni i będą w a lczyć  do upa­
d łego.!

H enryk zam yślił się przez chw ilę, potem  za­
w o ła ł ż y wo :

— Ja także festem bardzo zm ęczony i przyjm u­
ję obetnie propozycję przespania się  u pana. Idźm y  
w ięc !
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Morderca z Marsylii nie byl na Węgrzech
Cśw iazlczem ie d e leg a ta  W ęg ier

G enew a, 30. 11. (P A T )
Delegat Węgier Eckhardt przyjął przedsta­

wicieli prasy międzynarodowej i złożył im dłuż­
sze oświadczenie w związku z  memorandum 
jugosłowiańskiem.

Eckhardt podkreślił, że morderca z  Marsylji 
nigdy nie przebywał na Węgrzech i jest on 
tam zupełnie nieznany. Rząd bułgarski wycofał 
informacje, “■edtug której morderca opuścił 
Bułgarję, udając się na Węgry.

Niewątpliwie śledztwo wykazało istnienie 
spisku, obejmującego kilka osób. Faktem jest 
także, że 3 spośród spiskowców przebywało na. 
Węgrzech przed mordem. Natom iast inne o so ­
by, biorące udział w  spisku, przybyły z innych  
krajów, a sam sp isek  nie był uknuty na Wę­
grzech. Nie można zarzucać rzącbwi węgier­
skiemu zaniedbań w związku ze spiskiem zde­
cydowanym zagranicą, i zapowiadanym w pra­
sie na parę miesięcy zgóry, a przygotowania 
do którego miały miejsce poza Węgrami. Eck­
hardt omówił następnie sprawę obozu w Jan­
ka Puszta, oświadczając, że już na wiosnę 
rząd węgierski wyda! zarządzenie, aby emi­
granci chorwaccy opuścili Janka Puszta. Zresz­
tą  nie był to  nigdy obóz. B ył to tylko skrom ­
ny folwark, zam ieszkały przez 30 do 40 em i­
grantów chorwackich.

Połowa emigrantów, którzy przebywali w 
Janka Puszta, opuściła Węgry w okresie po­
między wiosną a wrześniem. Z dniem, 1 paź­
dziernika nowy dzierżawca przejął folwark w 
Janka Puszta.

Uchodźcy jugosłowiańscy nie otrzymali na 
Węgrzech nic oprócz zwykłego przytułku, przy­
znawanego im także przez inne kraję. Ruch re­
wolucyjny Chorwatów nie otrzymał żadnych 
subwencyj pieniężnych i nie mógł uzyskać rów­
nież na Węgrzech broni.

Ruch rewolucyjny chorwacki nie może być 
łączony w żaden sposób z polityką zagranicz­

ną Węgier. Wiadomo jest powszechnie, że żą­
dania narodu węgierskiego co do pokojowej 
rewizji granic nie dotyczą Chorwacji.

Zamach marsyiijski — oświadczy! Eckhardt 
— jest naturalnym wynikiem spisku, uknutego 
w samej Jugoslawji.

Naród węgierski potępia czyny terorystycz- 
ne, odrzuca oszczerstw a memorandum jugosło­
w iańskiego i staje z czystem  sumieniem przed 
św iatem  dla obrony sw eg o  honoru i w ykaza­
nia prawdy.

K n i i i s t r o S s i  Ss®!®i®wci
n v  W a r s z a w i e

Oboslrzcnfia paszportowe
w Saarze

Paryż, 30. 11. Tel. wł.
Według doniesień z Saarbrucken, KomiSr 

rządząca wprowadziła nowe obostrzenia prZ . 
pisów w sprawie ruchu granicznego. Na o10/  
tych zarządzeń, wjazd na teren zagłębia Saaro 
dozw olony jest tylko- osobom , m ogącym  w y1 
gitym ow ać się legalnym  paszportem , wzgl?0 
nie dowodem  osobistym . Osoby, nie posiadaj- 
ce stałego miejsca zamieszkania w zagR? „ 
Saary, muszą, po przyjeżdzie do którejkolwą® 
miejscowości Zagłębia, zameldować się w c,4 
gu 24-ch godzin władzom lokalnym. O ile z?tf 
mierzają one pobyt sw ój przedłużyć do 7 'n! „ 
dni, m uszą na to uzyskać specjalne pozwo*e 
nie komisji rządzącej.’

W arszawa, 30. 11. Tel. wl.
Na stacji W arszawa — Czyste, pociąg to­

warowy z  Radomia przejechał semafor wjaz­
dowy i wjechał na boczny tor ślepy. Wykoleił 
się parowóz i dwa wagony towarowe zostały 
rozbite. Rozbita węglarka przechyliła się i za­
jęła część sąsiednich torów, prowadzących do

Skierniewic. W  tym czasie nadjechał na dw’0- 
rzec Warszawa — Czyste podmiejski pociąg 
osobowy, idący z Warszawy do Pruszkowa. 
M aszynista nie zauw ażył zatarasowania toru i 
pociąg wpadł na w ykolejone w agony. Nastąpi­
ło zderzenie, które na szczęście nie pociągnęło  
za  sobą ofiar w  ludziach. Parowóz pociągu oso­

bowego wykoleił się i kilka wagonów zostaL 
'uszkodzonych. Wskutek zatarasowania tor 
nastąpiła dwugodzinna przerwa w ruchu. "  - 
ciągi podmiejskie i dalekobieżne pospóżmak 
się poważnie, ponieważ przepuszczano je 1 
dworzec drogą okrężną.

Rumuńskie zb e łe
d l a  C z e c h o s ł o w a c j i

B u k a r e s z t ,  30. 11. Tel. w?.
Dzienniki tutejsze donoszą, że rząd ru­

muński, na m ocy zawartego z rządem 
czechosłowackim nowego układu, w y ­
w iezie do Czechosłowacji, poza dotych­
czasow ym  kontyngentem produktów rol­
niczych, dodatkowo 10.000 wagonów  
pszenicy*-, oraz 1.000 wagonów mąki.

•

Uwolnienie macedończyków
Wiedeń, 30. U . Teł. wł.
Według doniesień z Sofji, minister spraw 

wewnętrznych Midilew oświadczył w wywia­
dzie prasowym, iż wydał rozporządzenie wy­
puszczenia na wolność wszystkich macedoń- 
czyków, odosobnionych na polecenie rządu w 
głębi kraju. Minister ośw iadczył, że  internowa­
nie m acedończyków  było jedynie zarządzeniem  
chwilowem. Większość odosobnionych, pocho­
dzących z Sofji i okręgu Petrich, powróciła już 
do domów. W m iejscach odosobnienia pozosta­
ną jedynie ci spośród m acedończyków , którzy 
szczególn ie bojow o w ystępow ali w ob ec rządu. 
W śród nich znajdują się: generał w  stanie spo­
czynku G eorgjew  i pułkownik B urganow .

K u C i & y  s > ( i a n d a C u

Nieprzebieraląca w środkach walka koncernów zagranicznych
podobne. Z koncernem Einhorna wałczyły n* 
rynku polskim towarzystwa włoskie (R inn '? / 
Adriatica i Assięuraziom General!) i angiel®£ 
„Prodential". Walka zagranicznych końce®' 
nów ubezpieczeniowych, mimo istnienia ko» 
wencji typu kartelowego, była zażarta. 
ulega kwestji, że kompromitacja Einhorna prZ? 
niesie olbrzym ie straty jego  zagranicznym  
codaw com . Koncern Einhorna straci czę® 
portfelu ubezpieczeniowego na rzecz konkuren" 
tów.

Mówi się w Warszawie o tem, że jeden * 
koncernów zagranicznych zaprzyjaźniony jest * 
pewną instytucją zagraniczną, nie mającą cert 
przedsiębiorstwa, dla której wywieranie w p 'r  
wu na życie gospodarcze jest tylko środkiej3’ 
a nie celem.- Instytucja ta słynna jest z tego, 28 
działa równie dyskretnie, jak skutecznie...

Od tygodnia już dzienniki przynoszą coraz 
to nowe wiadomości o skandalu w  koncernie 
ubezpieczeniow ym  Ananiasza Einhorna. Z wy­
jątkiem paru pism warszawskich, zachowują­
cych dyskretne milczenie, które jakby wzięły — 
wodę w usta — o Ełnhornie pisze cała prasa, 
bez różnicy kierunku, potępiając jego postępo­
wanie, kolidujące, zdaniem wielu prawników, 
z kodeksem karnym. A jednak kulisy tej afery 
pozostają niew yjaśnione.

Einhorn, będąc urzędującym wiceprezesem 
zarządu W arszaw skiego T ow arzystw a U bez­
pieczeń, pobrał prowizję od Szw ajcarskiego  
T ow arzystw a Reasekuracyjnego w  Żurichu, z 
fetorem Tow. Warszawskie zawierało umowy re­
asekuracyjne. Prowizja ta  w ynosiła  110.000 zl. 
w  ciągu jednego tylko roku 1933. Za ten rok 
dywidenda Warsz. Tow. Ubezpieczeń wyniosła 
zaledw ie 150.000 złotych, czyli Einhorn wziął 
tytułem  prowizji od reasekuratora przeszło dw ie  
trzecie dyw idendy. Wydaje się rzeczą niewąt­
pliwą, że jest to nadużycie. Szwajcarskie To­
warzystwo, zawierając dwie umowy: reaseku­
racyjną z Warsz. Tow. Ubezpieczeń i... prowi­
zyjną z Einhornem, w liczało prowizję te g o  o sta t­
n ieg o  do św iadczeń, jakie m a ponieść na rzecz 
W arsz. T ow . Ubezpieczeń. Gdyby nie było 
prowizji Einhorna, mogłoby odpowiednia zwięk­
szyć normalną prowizję dla Warszawskiego To­
warzystwa Ubezpieczeń.

Zatem Einhorn uszczuplił na rzecz swej oso­
bistej kieszeni dochody Towarzystwa, krzyw­
dząc jego akcjonarjuszy. A że miał obowiązek, 
jako wiceprezes zarządu, czuwać nad interesa­
mi ogółu akcjanorjuszy, przeto postępowanie 
jego podpada pod przepisy par. 269 kodeksu 
karnego. To jest jasne.

Natomiast niew yjaśnione są  okoliczności, w  
jakich nadużycia Einhorna w yszły  na jaw .

W Warszawskiem Towarzystwie toczył się 
od paru miesięcy spór między grupą polskich 
członków rady nadzorczej, a Einhornem. Do­
tyczył 011 sprawy dywidendy, lokat itp. O pro­
w izji nie było m ow y i nikt o  niej nie wiedział. 
N agle jeden z członków  zarządu przedstawił do­
w od y , że  Einhorn pobiera prowizję od reaseku­

ratorów. D ow ody były tak druzgocące, że Ein- 
honr sam  się przyznał do pobierania prowizji.

Ale skąd się wzięły te dowody? W Warsza­
wie ich w ogóle  nie było. B y ły  natom iast w  
Zurychu. T ow arzystw o Reasekuracyjne tam ­
tejsze nie miało pow odu chwalić się tem, że 
E inhom owi płaci prowizję. Spewnością trakto­
wało tę sprawę jako bardzo poufną. A jednak 
w niewytłumaczony sposób dowody z Zurychu 
zawędrowały do Warszawy, w prost do rąk 
człowieka, m ającego zatarg z Einhornem. Nie 
wszyscy członkowie zarządu i rady nadzorczej 
Warsz. Tow. Ubezpieczeń wiedzą, jak to się 
stało. Zdaje się, że wie o tem tylko jeden z 
nich.

Dokoła tego zagadnienia krążą różne plotki. 
Mówi się, że Einhorn był człowiekiem, podsta­
wionym przez towarzystwa reasekuracyjne 
szwajcarskie i niemieckie. Bardzo to prawdo-

K t o
łcsitzcnicabDnsje.fiedmlgfirosry
niech wyrnie zamiesz­
czoną obok ka-teczkę, 
włoży, do koperty na­
lepi 5-groszowy znaczek 
1 zaadresuje: Administr. 
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—  W ła śc iw ie  pow inienem  iść  z w ain i. —  rzek ł 
inspektor, — ale w yzn am  o tw arcie , że  jestem  nieco  
przezięb iony. Że zaś hrabia to w a rzy szy  panu, prze­
to nie jestem  tam już potrzebny.

—  Naturalnie! —  odpowiedział? W e sse ly  rad. że  
mu stary  zaw ad zać  nie będzie. —  Zostań pan spo­
kojnie w  domu, m y sam i w sz y stk o  za ła tw im y , a ju­
tro rano. tnam nadzieję, otrzym a pan odem nie do­
brą w iadom ość.

P o  chw ili w szed ł H enryk z W esse lym  do m a­
łeg o  domu. w  którym  m ieszkali m łodsi urzędnicy  
i k tórego p o ło w ę  urządzono teraz dla W esse leg o .

—- D zięki Bogu, jesteśm y  na m iejscu! —  rzekł 
F ranciszek . —  P atrz, .hrabio, to m oje m ieszkanie. 
Mam ty lko  ten jeden pokój —  tutaj śp ię, jem, pracu­
ję i tutaj też mam aparat te legraficzn y .

—  A le c iep ło  tu i zaciszn ie! — odparł H enryk, 
zdejm ując p łaszcz .

—  P o łó ż  się , hrabio, na kanapie, ja zaś prześpię  
sie  na łóżku. Skoro o czek iw a n y  telegram  nadejdzie, 
udam y sie  zaraz do p iek ielnych  jam.

H enryk p o łoży ł się ... B y ł r z e c zy w iśc ie  bar­
dzo zm ęczon y  i chętnie b y łb y  sie zdrzem ał, ale o  
w y p o czy n k u  m y śleć  nie m ógł. Jedyne, co  go  teraz  
zajm ow ać m usiało, b y ło  to. w  jaki sposób  będzie  
m ógł ocalić sw oich  to w a rzy szó w . W ied zia ł prze­
c ież , że  o drugiej będą w  w ą w o z ie  że  nie sp ostrze­
gą biało ubranych żo łn ierzy  i że  pójdą w prost na 
kule śm iertelne.

B ezw aru n k ow o będą w s z y s c y  zgubieni.
I on sam także! B o gd yb y  W e sse ly  sc h w y c ił  

ży w c e m  jednego, lub dw óch tylko, to  w  w ięzien iu

TU WYCIĄĆ!
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pod w p ły w em  g ro zy  śm ierci, w ym ien ią  jego n azw i­
sko. H enryk nie p rzyp u szcza ł w p raw d zie , aby  go  
dobrow olnie zdradzili, znał ich w iern ość  i p rzy w ią ­
zanie do siebie, ale w szy stk o  na św iec ie  b y ło  m ożli­
w e !  Jakim jednak sposobem  zapobiedz. aby prze­
m ytn icy  nie byli napadnięci w  w ą w o z ie .

Jedyna m ożliw ość  b y ła  ta, aby  żo łn ierzy  za­
prow adzić na inne m iejsce tam, gd zieb y  przem ytni­
ków  nie spotkali!

H enryk m yślał, układał jeden plan po drugim, 
ale m inuty u p ły w a ły  z przerażającą szyb k ością .

W  pokoju głęboka panow ała c isza , w ich er sz a ­
la ł i w y ł tak. jak poprzednio i H enryk zm ęczo n y  
m yślen iem  i ciep łem  pokoju usnął.

W e sse ly  nie sbał.
I on b y ł w zru szon y , rozdrażniony, m y śla ł b o­

w iem  o tern. że  tej n ocy  rozstrzygną sie losy  jego  
Hanusi, że po szczęśliw em  schw ytan iu  przem ytni­
k ów , stanie się  bohaterem  w  oczach  przełożonej 
w ła d zy .

G dyby mu się  udało sch w y c ić  te n iebezpieczną  
bandę, a m ianow icie ich d ow ód cę, za w ió z łb y  go za­
raz sam  do W iednia i m ógłby b y ć  p ew n y w y s o ­
k iego  aw ansu. W ted y  Hanusia i on b y lib y  n a iszczę-  
śh w szy m i ludźmi w  św iec ie . T y lk o  dziś trochę 
szczęśc ia !

W  czasie  sw e g o  pobytu nad granicą, otrzym ał 
trzy  razy w iadom ość od Hanusi, trzy listy , które, 
jako skarb, jako talizm an, nosił z a w sze  na sercu.

I teraz rnimowoli przycisnął ie ręką, a usta w y ­
szep ta ły  s ło w a  gorącej m odlitw y:.

Humet
MADRA ŻONA. |

Piotruś ożenił 
strasznie jest dumny 
swej żony. .. , 0,

— A powiadam W- 
zumii za dwoje!

— No to w sam 
żona dla eiebie.

ŻAŁOBA.
Karciarz Karowiez s  ̂

cii ożnę. Ale już j3 
czorem tego sameff1’ 
siedzi prz kartadi._ ^

— Ależ, jak można 
oburzają się przyj?® ^  
— czy pan wcale ni® 
serca?! 0-

Na to Karowiez ™ 
w a ż n e : m

— „Kiedy... k ed y  ^  
ma pikowa, taka JeS 
niej podobna.

NA BARANA. ,y
— Widzisz, Sta-sa-U ^  

ki wujaszek dobry- faf> 
g!e cię bierze „na
na". . , .hVn1.

— Kiedy ia wda 
mamusiu, jeździ® 
prawdziwym ośle.

SŁUSZNA ODPUWl^fl.
— Powiedz r® „ms? 

dlaczego m.a pa® 
na głowie siwe, a 
czarne?

— Co w tem 0 
go. wszak wąsy 
dwadzieścia lat
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Riprmnfecfa ti Kserska Śląska 
W G{QSfO£hDWlB

P o zakończonych m istrzostw ach drużyno­
w ych w  boksie, Śl. O, Z. B. przystępuje obec­
nie do realizacji szeregu spotkań o  charakterze 
reprezentacyjnym i propagandowym .

Już w najbliższą niedzielę komb. reprezen­
tacja śląska jedzie do C zęstochow y, gdzie 
zmierzy się z tamtejszą reprezentacją miasta. 
Walki odbędą się od wagi papierowej do śred­
niej punktualnie o godz. 20 w sali „Makkabi".

Skład reprezentacji Śląska jest następujący: 
żelazn y  (F  K. S.), W ei^ruen (PKS. Sosno­
wiec), Now akow ski (PKS.), Cichy (PKS.), Ku­
lasa (06 Mysłowice), Bielski III (06 Mysłowice), 
Brabański (Slavia Ruda) i Banach (PKS. Sos­
nowiec).

Wyjazd z Katowic nastąpi dnia 2  grudnia O 
godz. 17. Zbiórka zawodników 0  godz. 16,30 
w  westibttiu dworca 3 klasy u kierownika dru­
żyny p . W endego. Zawodnicy z M ysłowic zg ło ­
szą się w Szopienicach do pociągu, odchodzą­
cego  do Sosnowca. Dla zaw odników  z S o s­
now ca zbiórka przy pociągu w  Sosnow cu. B i­
lety wykupuje dla w szystkich  kierownik dru­
h n y .

m
„Ktrmiy Sirofs feofsersSci*'

w  szkole vo!lcy)nei
W  dniu 2 grudnia odbędzie się staraniem SI. 

9 -  Z. B. „pierwszy krok bokserski" dla pię­
ściarzy stow arzyszonych i niestow arzyszonych. 
Początkowo zaw ody pow yższe miały się odbyć  
^  sali gim nastycznej przy al. Szkolnej. Dzięki 
uprzejmości Giównej Komendy Policji, zaw ody  
Odbędą się w  saii treningowej Policyjnego K. S. 
Katowice w  koszarach Policji przy ul, Kiliń­
skiego.

Do „pierw szego kroku" zgłosił się szereg  
adeptów z różnych klubów bokserskich ha Ślą­
sku. Brak jedynie zgłoszeń zaw odników  
jiStrzelców". A przecież byłaby to dla nich naj­
lepsza okazja zmierzenia się  z  utalentowanym i 
Pięściarzami śląskimi.

Startowe od zawodnika w ynosi 20 gr. W stęp  
na salę 49 gr. Z awody trwać będą od godz. 10 
rano do godz. 16. Zbiórka sędziów  o  godz. 9,30 
^  Szkole policyjnej.

P. Z. B. ostrzega!
, PSISKT ZwrBókBefśki-' oglasZk ^^sWyln tfśfat-' 

nim komunikacie uchwalę w sprawie rosnącego 
Ostatnio kaperowania zawodników. Zarząd P. 
?• B. przestrzega, że przy stwierdzeniu wypad­
ku kaperowania (namawiania do przejścia do 
•nnego klubu),tak zawodnik, jak kluby (zwal­
niający i kaperujący) będą surowo ukarane.

m

^ynlli aftcii „Szukamy ollmiljełyka"
Polski Komitet Olimpijski ogłosił ostatnio 

"Tniki zawodów „Szukamy Olimpijczyków" 
^  lekkiej atletyce, jakie odbyły się w paź­
dzierniku b. r. w licznych ośrodkach kraju dl« 
^w odników  niestowarzystzonyoh. Najlepsze 
^zu liaty  w poszczególnych konkurencjach są 
^stępujące: 100 m. Szuhra (Zebrzydowice)
A  sek., kilku zawodników po 1 1 2 ; 800 mtr.
5 '®dal (Łapczyca) 2:01, Górek (Łańcut) 2:02;
. kim. Serafin (Stróże), Staniszewski (św j- 

r‘Qoz), Mancie! (Lwów), Kufeowski (Pomo- 
i Macedoński (Lwów) — wszyscy poniżej 

min.; skok w dal: ilaspel (Jarosław) 6.75, 
^brzut (Mielec) 6.75. Jeż (Mielec) 6.70. Ba­
g iń s k i  (Koprzywnica) 6.63; skok w wyż. 
zJ'dtowski (Białystok), Adamczyk (Prze- 

f y rsk) i Górek (Łańcut) po 1.80, Jasiew cz 
, "'Jn.ina) 1.75, Pieńkiewiez (Buisko) 1.73, Ma* 

(Krotoszyn) 1.73; kula: Imiela (Kozieni. 
*3.13, Sokołowski (Zamość) 13.05, Ja* 

zębski (Mikołów) i Solarski (Mielec) po 13 
„ J a s iń s k i  (Stopnica). W szystkie te wyniki 
I skaeuiją, że na głębokiej prowincji mamy ca- 
(j, .^ereig nie-wy zyskany eh talentów. Do tego 
Wv ^ jes-zcze należy cały szereg doskonałych 
d z ik ó w , uzyskanych na jes ennych zawo- 

‘ eh, organizowanych przez komitety W . P .

Sport na kląska
(" P o lic y jn y "  KS> K atow ice — .„Naprzód" Ką- 
jje 1Ce- Mecz o m.strzostwo klasy A odbędzie 
'hfzftj niedzielę na boisku PKŚ. o godz. 11-tej
o.hu ? Południem i ze względu na rywalizację
Se© ®u'bów w mistrzostwach o pierwsze miel­
ić  ’ budzi wielkie zainteresowanie. Oba klu- 

■wystąpią w najsilniejszych zespołach.

R. JO R  ŁYŻWIARSKI W JANOWIE.
ra *■lu° Sportowy „Polonia" w Janowie ctwie- 
y.fjgj; Pierwszych dniach grudnia br. tor lyż- 
Po 0 20-groszowych wstępach (dla dzieci 
trybu ^  '3'ez‘ r0'{u zosta*y ukończone
no n "y stojące, oparkaniono teren, wybudowa- 
Wjar?Jwą szatnię, która pomieści około 100 lyż- 
tło ę,y> garderobę i bufet. Zainstalowano świa- 
cz0ra^.f-yczne, przy którem będzie można wie­
w a m  przeprowadzać gry w hokeja na lodzie. 
'vzttinp ■ *ostata drużyna hokejowa znacznie 
sPr0,v̂ loaa. W sezonie bieżącym zostaną 
Zaciek en* czołowi łyżwiarze śląska, celem 
ne s.  °nstrowan:a iazdy figurowej. Przewidzia- 
V: °dy , ' j że festyny na lodzie, imprezy, oraz za- 

• ‘yżwiarskie o mistrzostwo gminy Janów.

Kto weftiiie do Mipa r is fir m ]? Zs starta rob9!n:czegg
,,'Śieąsfa'* W. M. if. „ ^ isa tg ffs /*

Kto w ejdzie do Ligi państw ow ej —  to py­
tanie, które szczegó ln ie  w tym  roku interesuje  
śląski św iat sp ortow y. W iadom o, że  o  za­
sz c zy t  ten ubiegają się  dw a najsilniejsze ze ­
sp oły  Ś ląska: „Naprzód" z Lipin i „Śląsk" ze  
Św iętoch łow ic, oraz „W K S. Śm igły" z  W ilna. 
Szanse stoją po stronie ślązaków .

„Śląsk" czeka w  najbliższą niedziel? c ięż­
ka przeprawa, gości bow iem  wilnian na sw o-  
jem boisku. Od w yniku tego  spotkania za leży , 
czy  ślązacy  m ają je szcze  szan se  w ejścia  do,

Ligi. Gdy nawet wygrają, to i tak szanse ich 
będą b. nikłe, bo trudno sobie wyobrazić, by 
„Śląsk" mógł wygrać i w W inie i z „Naprzo­
dem" w Lipinach.

Ślązacy muszą się wziąć mocno do dzieła. 
Mało tego, że muszą wygrać, ale różnica bra­
mek musi być również dość okazała, bo może 
się ewentualnie zdarzyć, że o wejście do Lig! 
zadecydują lepszy stosunek bramek.

Moc? odbędzie się o godz. 13,20 na boiska
S. M. P.

Dw:e cieiawc imprezy ho&trsffie
w  P o z n a n S a

W  dniach 1 i 2 hm. będzie Poznań świad­
kiem dwóch ciekawych imprez bokserskich, 
które odbędą się z racj.i 10-!ecia istnienia sek­
cji bokserskie!) „W arty".

Dziś o godz. 20-tej odbędzie się w baili re­
prezentacyjnej Targów Poznańskich spotkanie 
rezerw  „W arty" z drużyną Ama-teur Box Ciao 
— Wrocław. Do meczu tego wystąpi „W arta" 
w składzie silnym, który wykaże, czy rezer­
wy .iZidonyoh" mogą zastąpić zawodników 
pierwszego zespołu, „Wart*a“ stanie do tego

meczu w  składzie: Paszkiewicz, Wojtaszyk, 
Roglaski, WcśiT akowski, Jarecki, Florysiak, 
Anczykowski i Karpiński.

Nazajutrz, w  niedzielę odbędzie się mecz 
„W arty" z drużyną „Obarspree" — Berlin, 
która zapowiedziała przyjazd w najsilniej­
szym składzie. Drużynie tej „W arta" przeci­
wstawi następujący zespól: Sobkowiak, Wir- 
ski. Kajnar, Sipiński, Anioła, Majobrzycki, Szy" 
miisra i Piłat. Udział ostatniego jest jeszcze 
niepewny. Zaieży to od uanania lekarza.

3fiio urafoiei © p a ra fę  „{ffieadfkm®ś" m  J l i ę r a f c s e r f k  ?
W  najbliższą niedzielę odbędzie się w Ber­

linie oczekiwany z  wicikkm zdenerwowaniem 
mecz piłkarski pomiędzy reprezentacją Kra­
kowa ł Berlina. Mecz odbędzie się na tem sa­
mem boisku, gdzie przed rokiem wałczyła fah. 
dziarsko nasza reprezentacja piłkarska prze­
ciwko Niemcom, Mecz wywoial w._ B erlin ie  
znaczne zainteresowanie, wzrastające coraz 
(bardziej, zwłaszcza po zaszczytnym wyniku, 
jaki przed niespełna tygodniem reprezentacja 
Berlina-.uzyskała z reprezentacją Niemiec ;,4;2. 
Berlińczycy mieli więc doskonały 'tren mg, tak, 
że do spotkania z Krakowem wystąpią w naj­
lepszej kondycji.

Pisma berlińskie poświęcają temu spotka­
niu wiele miejsca i rozwodzą Się szeroko o 
■wartości polskiej drużyny. Wszystkie pisma 
umieszczają pochlebne wzmianki o klas'e gry, 
a przedewszystkiem o stylu krakowskiego 
footbaiu, który porównują z najlepszą klasą 
stylu wiedeńskiego i czeskiego. W ostatnim 
numerze „Fussbatl Woohe" azytamy m. In.: 

„Poiacy uprawiają ładną, stylową gire. Krą. 
ków będzie szturmował, ale będzie próbował

techn:czną bronią dojść w  Berlinie do sukce­
sów".

Jako ostoję i najlepszego gracza reprezen­
tacji Krakowa wym ienia się  Jana K otiarczyka  
(podano również zdjęcie). Dużo miejsca po­
św ięca  s ię  rów nież i e ro  bratu, dalej Pazur­
kow i, nazwanem u „tp.nidem polskiej reprezen­
tacji", Riesnerowi i Kczokowl.

Nie można przemilczeć również sdaira, ja­
kie .cytowano-w tem piśmie, że tegoroczny 
mistrz Polski ...Ruch" Wik. Hajduki, dawniej 
gdy Śląsk należał' jeszcze do ‘Niemiec, nazy­
wał się ,,B'smarckhuetter Bali Spiei "Club". — 
Wiadomość powyższa została poda,na pr.zez 
referenta prasowego brandenburskiego okręgu 
piłki nożnej, red. Wieczorka, zam. swego cza­
su w Wielkich Hajdukach, będącego wówczas 
dziennikarzem jedneigo z dzienników niemiec­
kich na Śląsku.

Przeciwko podobnym metodom KS. „Ruch” 
■powinien ratz nareszcie zaur o testować i prze­
słać tym panoirn wyjaśnienie. Adres p. Wie­
czorka brzmf: Berlin O. 27. Magaszinstr. 15-16.

c l e i k l e m i  p s T ® i s t i i i m a
W  najbliższych dniach czeka śląskich bok­

serów  szereg pow ażnych spotkań, które mają 
dow ieść, że sport bokserski na Śląsku ruszył 
znów  naprzód.

W  dniach 8  1 9  grudnia ś lą za cy  w alczą aż 
na 3  frontach. Jedna reprezentacja jedzie 8-go  
grudnia do Łodzi, druga w  tym sam ym  dniu 
w alczy w e L w ow ie, a 9 bm. w  Stanisławowie. 
19 grudnia czeka ślązak ów  najpoważniejsza  
próba: zaw ody z „Niemieckim Śląskiem" W
Katowicach.

Aczkolwiek Śl. O. Z. B. w  porozumieniu z 
kapitanem sport. p. Derdą ustali! już skład na

powyższe zawody, to jednak wobec kolosalnych 
wahań w formie, Śl. O. Z. B. ma zamiar urzą­
dzić eleminację czołowych bokserów Śląska, 
która odbyłaby się w dniu 4 grudnia w Świę­
tochłowicach. W rachubę brani są w wadze 
muszej Welgruen z Lizurkiem III i Górecki z 
Jasińskim. W wadze koguciej Rudzki z Jarząb­
kiem,. w piórkowej Matuszczyk z Korzeńcem, w 
lekkiej Białas z Nawą, Krawczyk z Nawą, lub 
Wiechulą, w póiśredniej Banach — Bienek, w 
średniej Świerk — Kowaczek, Bielski Ili — 
Wiedeman, w półciężkiej Wrazidlo — Kurka, w 
ciężkiej Garstecki — Uherek.

Hottc:ści „Branficiiinrer § J .“ (Berlin)
t f r a f a  a i s i ś  w  l i a i a j w S c a t S i

M iędzynarodow y sezon  hokejow y w  P ol­
sce  o tw arty  zostanie w bież. roku gościną mi­
strza N iem iec „Brandenburger SC" z Berlina, 
który już dziś o godz. 20,15 zm ierzy się  z re­
prezentacją Krakowa na sztucznem  lodowisku  
w  K atowicach. W  dniu 2 grudnia „Brandoa- 
burger SC " grać będzie o  godz. !2 -tej prze­
ciw ko reprezentacji W arszaw y. W  reprezen­
tacjach obu m iast w ystąp ią  najlepsi po lscy  
hokeiści.

M ecz p o w y ższy , na którego rozegranie  
N iem cy początkow o się zgodzili, sta ł prawie  
do ostatniej chwili pod znakiem zapytania, p o  
w ysokiej przegranej „09“ B ytom  z Krakowem,

berlińczycy  odm ów ili przyjazdu, tłum acząc sie  
tent, że  o w szem , przyjadą, a le proszą, by prze" 
ciwstikiem ich nie by ła  drużyna tak zw ana  
„Auswahim anschaft". P o  długich rozm ow ach  
i targach, N iem cy osta teczn ie  p -zyjeżdżają  1 
zasilą sw ój sk iad atakiem  drużyny „ZóHen- 
dorfu", oraz kanadyjczykiem  Brandtem.

Jaki będzie skiad drużyny krakow skie! I 
w arszaw skiej, dow iem y się  dopiero dziś na 
torze przed zawodam i.

Spotkania te zapowiadają się  bardzo cieka­
w ie i, podobnie, jak w latach ub. ściągną one 
z pew nością tłumy w idzów .

Pro.csl ŚiąsKa 1 B jlcg e s iiia  p  ililifow a l
I K Z S . A  u r a z i l i  m  i ® i r ® w l s i c w i

Polski Związek Lekkoatletyozwy zatwierdzi! 
ostatnio kalendarzyk zawodów na rok 1935. 
Kaleadarzyk iea przedstawia się następująco:

Zawody krajowe: 2—3 lutego cimowe nrstrzo- 
stwa w Przemyślu, 9—10 lutego walne zgro­
madzenie PZLA,, 14 kwietnia męski bieg na

g .  K. S. Hajduki — R. K. S . Naprzód Chortflw »:3 
(0:1). Zawody pów y'szycłi klubów odbyły się na boi­
sku w Hajdukach i miały przebieg spakujmy, przy sta- 
tei taktyerawj i teobnlozne] praewadze ...Naprsadu ki*- 
ry  ipo fedpym przeboju w pierwszych 10 mimirtaoh uzy­
skuje prowadzenie. Wyuilk odpowiada przebistsowi Dru­
żyna Hajduk era la  abyt hałaśliwie. Sędzia Roszar obiek­
tywny.

R. K. S. Siła Gisiowlec — R. K. S. Wolność Kato- 
wice IM 4:0 (1:0). SUa wystąpiła w odmłodzonym skła­
dzie. Gra żywa i interesującą przy przewadze tniejsoa- 
wych. Sędzia Bogocz miał lekkie zadanie, gdyż druży­
ny tiiie dały sposobonśc! do interwencji.

R. K. S . TUR. Szopieco — R. K. S. TUR. Mysło­
wice. Ponieważ d ru 'yna  Mysłowic tnie zjawiła Uę. sę­
dzia przesiał odpowiedni protokół * wtraoskiem o przy­
znanie w. o. dla Szopienic.

Fryzjerski R. K. S . Katowice — D. K. S. Typografja 
Katowice 1:6 (1:2). Druga wysoka wygrana drukarzy Ka­
towic, którzy ostatnio po ladmem zwycięstwie z Silu ła­
nowa pokonali katowicka drużynę fryzjerów. Mimo jed­
nak tak ładnych w ygranych, drukarze z powodu braku 
legitym acji związkowych i formalnych zgłoszeń, punk­
tów otrzym ać nie mosa. Zairzad drukarzy wintem sprawę 
te w interesie klubu Jaknajpredzej załatwió.

R. K. S . Naprzód Rożdzień — Przyszłość Oab 4:2 
(2:2). Gra o-d samego początku ostra. Już w pierwszych 
minutach Dab uzyskuje prowadzenie. Po przerw  e miej­
scowi, dopingowani przez publiczność, ustataja -wynik 
dnia. Sędzia Iwan dopuści! do zbyt ostrej gry.

„66" Mysłowice w Ligocie. 2 b. m. odbędzie sie na 
boisku K. S. „Ugoclamka" ciekawy mecz pomiędzy go­
spodarzami J ..06“ Mysłowice. „06“ Mysłowice należy 
do czołowych drużyn G. Si., zaś druż. ..Llgoclanka" 
przeciwstawi silna wolę zwycięstwa, wobec czego za­
wody zapowiadaja się bardzo ciekawie. PrzeJm ecze 
„I F . C ." — rez. Katowiee i juniorzy.

Zawody bokserskie K. S. Strzelec Mała Dąbrówka
— K. S. S trzelec Siemianowice. Nowopowstała sekcja 
bokserska przy Z. S. w Malej Dąbrówce organizuje po 
raz pierw szy w Malej Dąbrówce zawady bokserskie 
przeciw  Silnemu zespołowi K. S. Strzelec Siemianowice 
dziś o godz. 20 w sali p. Kuli -pnzy ul. Katowickiej

W  najbliższa niedzielę grała o mistrzostwo Si. R. S. 
K O .: R. K. S. Gwiazda Borki — R. K. S. Wolność Ka­
towice MI w Borkach. R. K. S. TUR. Mysłowice -  SUa 
Gfszowlec w Glszowcu. R. K. S . TUR. Szopienice -  R. 
K. S . Hajduki w Szopienicach. Mecz Naprzód Cho.zów
— Naprzód Koździeń został (przesunięty na termin póź­
niejszy. , .

R. K. S. Naprzód Szopienice — R. K. S. Zagfebfe 
Dąbrowa Górnicza. Zawody , z cyklu rozgrywek o robot­
nicze mistrzostwo Polski odbędą się w spotkań.u rewan- 
żowem w Szopienicach na boisku K. S. Kościuszko Mecz 
poprzedzi spotkanie drużyn Ib Naprzód Szopienice — Ib 
K S. Kościuszko. Zwycięzca dochodzi do rozgrywek 
m iędzygrupawych. które rozpoczną się z wiosna 35 r.

W ędrowny obóz narciarski Zakopane — Zwardoń dla 
zaawansowanych narciarzy. Zw. Rob Stow Sport o r­
ganizuje "w czasie od 28 12. 34 do 31. 12 34 r. węd-ow- 
ny obóz narciarski na szlaku Zakopane — Zwardoń. Za­
kopane — Osielec koleją dalej przez Naroże — Policę — 
Babią górę — przełęcz Korbielowska — Pilsko — Li­
powska — Rajczę do Zwardonia. T rasa zostanie przeby­
ta w trzech etapach: noclegi są zapewnione w schroni­
skach P. T  T . na Babiej Górze. Pilsku i w Zward-miu. 
Etap dzienny trwaó będzie Zależnie od warunków 8—10 
godzin.

Odział mogą wziąó tylko n a rd a rae  zaawansowani, 
czujący się na sitach. „

Zgłoszenia przyjmuje Zw. Rob. Klub. Sp. Katowice 
„Hotel Centralny

■przełaj w  Byd®os>żczy, 28 kwietnia kobiecy 
biog na przełaj na Śląsku. 3 maja Narodowy 
bieg na przełaj o puhar „Raz Dwa Trzy“ w  
W arszawie oraz zawody dla niestowarzvszo 
nyoh „szukajmy olimrrjozyków" w całej Pol­
sce. 30 maja zawody międzynarodowe w 
Warszawie i zawody „Dnia PZLA" w całej 
Polsce, 6—7 liipca męskie mistrzostwa Polski 
(gtówne) w Białymstoku, 13—14 liuca kobiece 
zawody główne o nrstrzostw o Polski w Kra­
kowie, 1 września pięciobój kobiecy w Łodzi, 
7—8 wr.ześnia dziesięciobói (eliminacja przed- 
oFmniiska) w Poznaniu, 8 września maraton 
(eliminacja orzedolinunijska) w Warszawie, 
14—15 września sztafetowe mistrz. Polski w 
Wilnie, ewe.nt. w połączeniu z zawodami m e- 
dizynaTodowemi, 22 września pięciobói meskt 
w Lublinie, trójbój kobiecy oraz chód 50 km. 
(eliminacja przedolimpijska) we Lwowie.

Zawady międzynarodowe: 23 czerwca
mecz męski z Belgia w Brukseli. 12—13.1ipca 
mistrz. Anglii w Londynie, 21 llpca trójmecz 
W ęgry — Austria — Polska w Budapeszcie, 
3—4 sierpnia mecz kobiecy z  Anglią w Pol­
sce, trójmecz bałtycki Łotwa — Fstonja — 
Polska w Tallinie, 10—18 sierpnia akademickie 
nrstrzostw a świata w Budapeszcie, 24 -25  
sierpn:a: termin zarezerwowany na msskf
mecz międzypaństwowy. 25 sierpnia mecz ko. 
biecy z Niemcami w Frankfuree,  we wrześniu 
meoz kobiecy z Wiochami (po drodze z  
Austria) zagranicą.

Obozy treningowe: 12 kwietwa — 25 ma­
ja: obóz treningowy męski. 16 czerwca — 11 
lipca: obóz treningowy kobiecy. 16 wrześn a 
— 19 października: obóz kondycyjny: męski, 
7—31 stocznia 1936 r.; obóz kondycyjny ko­
biecy.



W  z^imękw a r c y d zie ia  sz im M  śzedm iow ieczm ei
Z początku bieżącego miesiąca rząd 

hiszpański w yznaczył specjalną komisję 
pod przewodnictwem głośnego uczonego, 
M a n u e l a  G o u e z a  M o r e n o  do 
ustalenia wysokości szkód, powstałych w  
czasie tłumienia rewolucji w Asturii, a 
specjalnie w  Oviedo, w  dziedzinie sztuki. 
Obecnie komisja ta przedłożyła obszerne 
sprawozdanie, z którego podajemy kilka 
szczegółów.

A więc z katedry w- Oviedo, która zo­
stała wysadzona przez rewolucjonistów w  
powietrze nie udało się nic ocalić. W ysa­
dzenie w powiettze katedry tej jest nie­
powetowaną szkodą dla hiszpańskiej sztu­
ki budowlanej. „Camera Santa '1 katedry 
wraz z kaplicą św . Leokadii zostały zbu- 
duwane za  czasów' króla Alfonsa W sty­
dliwego, gdy przeniósł on swój dwór do 
Oviedo. Budowle te były najpiękniejsze- 
tni, prawie jedynemi pamiątkami asturyj- 
skiej sztuki budowlanej dziewiątego stu­
lecia.

Wskutek wybuchu zostały także znacz­
nie uszkodzone filary, na których znajdo­
w ały się wielkie posągi, przedstawiające 
12 apostołów. Filary te mają w historji 
budownictwa to samo znaczenie, co „ P a r  
tica de la Gloria'1 w  Compostelio. Kopuła 
kaplicy św . Leokadji została zeiw apa w 
połowie. T. zn. „Krzyż Anioła'1 i „Krzyż 
Zwycięstwa" zostały mniej uszkodzone. 
Olbrzymi stos gruzów, wysoki na 3 dó 6 
metrów' przywalił resztę cennych figur, 
relikwiarzy i innych wspaniałych zabyt­
ków sztuki. Trzy filary z figurami apo­
stołów wprawdzie jeszcze stoją, są jednak 
także mocno uszkodzone. Reszta filarów 
znajduje się pod gruzami. Ponad bramą 
wejścia do'katedry znajdowała się olbrzy­
mia. głowa Chrystusa, św . Jana i Najśw. 
Marii Panny. Głowa Chrystusa jest cu*' 
dem średniowiecznej ikonografii i nie zo­
stała zupełnie zniszczona. Głowa św. Ja­

na została strzaskana, a głowa Najśw. 
Marii Panny zniknęła bez śladu i komi­
sja nie mogła jej wogóle odnaieźć.

..Arca Santa ‘, która była dziełem rzym­
skich złotników z roku 1075, rozleciała 
się w  kawałki, które następnie zostały 
przygniecione gruzami i dzisiaj niemożli­
wie będzie ich odszukanie.

Co się tyczy wspomnianych już krzy­
żów, to sprawozdanie mówi, że anioło­
wie, których pracy przypisuje legenda 
powstanie ich, opiekowali się niemi wi­
docznie i jeden z nich został siłą wybu­
chu wyrzucony na nakrycie „Arca Sarr 
ta‘‘. drugi zaś — na dużą płytę marmuro­
wa, która oparła się sile wybuchu. Uszko­
dzenia tych dwuch krzyży sa minimalne.

Tak samo szczęśliw ie ocalała słynna 
skrzynia, inkrustowana agatem, którą 
ofiarował katedrze w  roku 910 krói Frue- 
la II. Skrzynia ta została wyrzucona przez 
kopułę katedry, jednak ptzy upadku nie 
uszkodziła się zbytnio. Krzyż św. Nikode­
ma z kości słoniowej został też tylko lek­
ko uszkodzony. Niestety, tryoyk rzymski 
biskupa Gundisalyo został rozbity na ka­
wałki.

Tyle mówi sprawozdanie komisji. Re­
wolucjoniści i ich przyw ódcy pałali nie­
nawiścią nietylko do kleru, ale także i do 
óbjektów kultu chrześcijańskiego. Wrogo­
wie Kościoła wystąpili jak prawdziwi 
wandale, świętokradcy, wrogowie kultury 
i sztuki.

P e ł n y  b iu s t
kształtne łydki, pięk­
ne kształty zapewnia 
Pan® <m w każdym 
wieku polecone przez 
lekarzy. „Diva Mixtu- 
re“ doprowadza szyb­
ko do rozkwitu nie- 
i-ozwimęty chudy 
biust. Liczne pismk 
dziękczynne donoszą 
wam, iż już po krót­
kim używaniu ujaw­
nia się wzmocnienie i zaokrąglenie. Chude 
szyje przybierają zachwycająco miękkie 
litnje. Znikają wystające kości. Szczupłe 
łydki wzmacniają-się. Gwarancja: Zwraca­
my pieniądze, jeżeli nie odniesie skutku. 
Cena zł. 1,50, 3 flaszki zl. 3,—. Przesyłka 
dyskretna. Specjalna oferta: Przy nadesła­
niu w ciągu 3 dna wycinka niniejszego 
ogłoszenia z zamówieniem, otrzymacie jako 

■ dodatek bezpłatny 1 flaszkę prawdziwej 
francuskiej perfumy „Origan".
Chem. Laboratorjum DR. NIC. KEMENY, 

CIESZYN, skrytka pocztowa 100/ 1560.

|H C&io&zenia
KUPIĘ sfare pianino, do 300 zł. (krzyżowe). 
Karoł Bromy, Bieruń Stary, ul. Krakowska 32.

1174

SPRZEDAM donr i siedem mórg pola. Franci­
szek Tkocz, Golejów, pow. Rybnik. 1176

STRZEŻCIE WASZE PIENIĄDZE!!! Sprzeda­
jemy prawie za bezcen nowe, mało używane 
sypialnie, jadalnie, gabinety męskie, garnitury 
klubowe, kuchnie, pojedyncze meble, urządze­
nia biurowe, pianina, aparaty radjowe, maszyny 
do pisania i szycia oraz wszelkie inne' przed­
mioty. Dom Zakupów Okazyjnych, Katowice, 
Kościuszki 12, teł. 32358. Zwiedzajcie bez przy­
musu kupna!!! 1175

SPRZEDAM dom jednopiętrowy wraz z 2 mor­
gami roli. Wielkie Hajduki, Kolejowa 27, ni. 15.

MIESZKANIE, 2-pokojowe z kuchnią, do wyna­
jęcia ■ od zaraz. Kupię dotnek, nowy, wplata 
5—6 tys. zł. Piotrowice/Pocztowa 34, Sklep.

4389H

W ystawa kwiatów z kursu, urządzonego przez Katolickie Towarzystwo Polek
w Pszowach Dolnych.

ZAKUPY ŚWIĄTECZNE

Naltanleł a plerwsiorzą- 
dnei jakości towary naby­
wała odbiorcy u kupców, 
którzy o g ł a s z a ł a  s i a

w S ied m iu  G roszach

CZAS © TEM PAMIĘTAĆ i PZYOdTO WAt OSLOSZiNIA

giełiy w Warszawie
z dnia 30 listopada 1934 r.

Papiery państwowe:
3 proc. poż. budowlana 45,50—45,75. 4 proc. 

poż. inwestyc. zw. 114,50— 115,00. 4 proc. poż. 
inwestyc. seryjna 118,00—118,25. 5 proc. poż. 
konwersyjna 65,50—66,00—65,50. 5 proc. poż. 
kolejowa 62,00. 6 proc. poż. dolarowa 72,38- 
4 proc. poż. dolarowa 53,00—53,25. 7 proc. poż. 
stabii. 68,75—69,38—69,25. 7 proc. L. Ź. Państw- 
Banku Rolnego 83,25. S proc. L. Z. Państw. 
Banku Rolnego 94,00. 7 proc. L. Z. Banku 
Gospod. Krajów. 83,25. 8 proc. L. Z. Banku
Gospod. Krajów. 94,00. 7 proc. obiig. Banktf
Gospod. Krajów. 83,25. 8 proc. oblig. B a n k u
Gospod. Krajów. 94,00, 4 i pól proc. L. Z- 
Ziemskie Kredyt. 52,00—52,50. Tendencja moc­
niejsza.

Akcje:
Bank Polski 94,00—94,50. Spiess 32,00. Lil­

pop 10,25— 10,20—10,30. Modrzejów 3,80 do 
3,90. Starachowice 13,10— 12,90. Haberbusch 
35,75.

Dewizy:
Belgia 123,75, 124,06, 123,44. Gdańsk 

172,79, 173,22, 172,36. Holandja 358,20, 359, 10. 
357,30. Londyn 26,38, 26,51, 26,25. Nowy Jork 
kabel 5,30,125, 5,33,125, 5,27,125. Paryż
34,92,50, 35,01. 34.84. Praga 22,11, 22,16, 22,06. 
Szwajcarja 171,90, 172,33, 171,47. Wiochy
45,24, 45,36, 45,12. Berlin 212,90, 213,90, 211,90, 
Sztokholm 136,15, 136,85, 135,45.

W aluty:
Dolar prywatny 5,29. Tendencja niejedno­

lita.

Poznafiffta giełda zbożowa
* dnia 30 listopada 1934 r.

Ceny parytet Pom ad.
• Giełda bez zmiany. Usposobienie spOfcotae.

Trattzakcie na odmiennych warunkach: żyta 333 ft>9< 
pszenicy 500 ton. maki żytniej 131 ton, maki pszenne! 
485 ton, otrąb żytnich 192.5 tony. otrąb pszennymi 1^9 
ton. owsa 195 ton. ięczmicnia 123 ton, srocaa Wiktor!* 
45 ton. rzepaku 30 ton, łubinu niebieskie©) 15 ton. ziem­
niaków fabrycznych 705 ton.

MfoomuHie — .......-
»S ie d e m  ®TOs«y‘

Przygody bezrobotnego Froncka

Ale nie! Patrz — uszedł z życiem 
I na wal się znowu drapie, 
obłocony; z zimna, z lęku 
i zmęczenia „aże“ sapie..

Kilka klocków, co po szychcie 
„oberhaier" niósł do domu — 
Froncek zbil do kupy razen.: 
ma pół tratwy a pól promu!!!

Przystał do flisaczej dziatwy... 
Płynąc raźno po bałwanach — 
widzi, że ktoś w błooe brodzi,
— „Choć pan tutaj, proszę pana“.

A ktoś na to rzecze: — „Trudno, 
ale iadę konno przecie...
Spójrz pan — uszy mej szkaplny!” 
Teraz coś o biocie wiecie!!!

{Ciąg da!sev nastąpi).
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R C D V ? K C J A
K a t  o  w  i c c  
s p B t c s K i c e o n
J tL c ę o M is^ se i
P . K .  0 . 3 0 1 - 7 * 6

C E N N I K  O G Ł O S Z E Ń  W  « 7  G P O S Z A C W
1 P O L E  O  W Y M I A R Z E  3 5  m m .* 6 7 m m . 7 Ł .1 5 - 
OGŁOSZENIA DROBNE 20 GR. ZA SŁOWO.
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